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Ceny o g ło ize t
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te]. Drobne ogło­
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raz. Najmniej 1 zl. 
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Wielki turniej lotniczy otwarty!
Cała Europa śledzić go będzie z uwagą

WARSZAWA; 28. 8. (wł.) Dziś 
W południe na lotnisku mokotow- 
sniem odbyło się oficjalne otwar^ 
cie zawodów w obecności p. prezy­
denta Rzeczypospolitej. i

Mimo wietrznej pogody trybuny, 
zapełniły się tłumem publiczności.

Oficjalne otwarcie zawodów do­
konał p. m inister komunikacji inż, 
M. Butkiewicz, wygłaszając nastę- 
pujące przemówienie: - 4
MOWA MIN. K O M U N IK A C JI 

INŻ. BU TK IEW ICZA .
Najdostojnieszy Panie Prezyden

cię,
Panie Premjerze, Panie, P ano ­

wie!
W roku obecnym nam przypadł 

W  udziale honor organizowania 
czwartego Międzynarodowego T ur­
nieju Lotniczego, będącego nnjwięk 
szemi zawodami sportowo - lotnicze 
mi Europy. i-h- . u 1

W  związku z tern mamy zaszczy t 
gościć w stolicy Polski przedstawi­
cieli sportu lotniczego niemal całej 
Europy i najlepszych zawodników 
lotniczych, chlubnie znanych na oby 
dwu półkulach. :

Jak ą  wagę do tego potężnego, 
imponującego pokazu sportu lotni t 
czego przywiązuje cały k ra j —* 
świadczy najlepiej fakt, że pan pre 
zydent Rzeczypospolitej Polskiej 
i pierwszy marszałek Polski Józef 
Piłsudski przyjąć raczyli wysoki 
protektorat nad tym  konkursem; 
nak niemniej obecność w dniu dzi­
siejszym na lotnisku Najdostojniej 
szego pana prezydenta Rzeczypospo 
litej. ; ■ i

Jako szef polskiego lotnictwa cy 
wilnego witam wszystkim przedsta 
wicieli poszczególnych aeroklubów 
narodowych i pragnę, aby goście za 
graniczni z pobytu w naszej Ojczyź 
nie wynieśli jaknajmilsze wspom­
nienia.

Ogłaszam tu rn iej lotniczy 1934 
roku za otwarty."

Następnie przy dźwiękach hym­
nu narodowego wciągnięto na maszt 
sztandar narodowy i sztandar o 
barwach aeroklubu polskiego.

Skolei przy dźwiękach hymnów

narodowych państw  biorących u- 
clział w zawodach wciągnięto na 
maszty sztandary: Niemiec, Wioch, 
Czechosłowacji i Francji.

W  chwili otwarcia nie byli obec 
ni jeszcze w W arszawie lotnicy 
włoscy, którzy dopiero o godz. 11 
w ystartowali z W iednia do W ar­
szawy.

Prezydent Mościcki dokonał na­
stępnie przeglądu maszyn i zapo­
znał się pokolei z wszystkiemi zało 
gami turniejowemi.
AKROBATYCZNE ĆWICZENIA.

Nad lotniskiem zapełnionem pu­
blicznością, la ta  samolot myśliw­
ski „P. 7“.

W ykonywuje on niezwykle ryzy 
kowne figury akrobatyczne. W szy­

scy są wpatrzeni w szybki samolot, 
który robi wysoką świecę lub prze­
wraca się na plecy i spada z niezwy 
kłą szybkością wdół.

Po dłuższych ćwiczeniach akroba 
tycznych samolot odlatuje w kierun 
ku Okęcia.

Drugi samolot przy zakończeniu 
popisów o godz. 14-ęj podczas robie 
nia. beczki przez sierżanta Dłutę 
stracił szybkość, wskutek czego u- 
padł na ziemię i rozbił się

Sierżant D łuta został ranny.
NOWA OBSADA NIEMIECKICH  

SAMOLOTÓW.
Kierownik ekipy niemieckiej 

zmienił obsadę poszczególnych sa­
molotów. Ekipa niemiecka wygląda 
obecnie następująco: ,

Michał Kwiek walczy
o tron cygański w Polsce

^  ŁÓDŹ, 28 8. Pojutrze, cygański 
świat- w Polsce przeżywać będzie 
wielki dzień — wybory króia. Miej­
scem elekcji będzie lasek koło przed 
mieścia. Chojny w Łodzi.

Na teren wyborów przyjeżdżają 
już z całej Polski liczni delegaci po­
szczególnych obozów, którzy dostają 
się zaraz w ręce agitatorów kandy­
datów, a przedewszystkiem obecnego 
króla, Michała Kwieka.

K ról cygański wciągnął _ do ro­
boty agitacyjnej co piękniejsze cy­
ganki, sam też bawi już na miejscu 
i jedna sobie zwolenników.

Jego głównymi rywalami do pię 
c-ioletniej godności królewskiej są

dwaj bracia Gustaw i W assa Kwie- 
kowie. Obaj ewentualni przyszli kró 
Iowie jednak gdzieś przepadli, a w 
myśl obowiązujących praw wybór 
nieobecnych jest nieważny.

Narazie agitację prowadzi w ich 
imieniu ojciec, Mutti, gorączkowo 
werbując zwolenników i rozpuszcza­
jąc najrozmaitsze pogłoski, ażeby 
tylko utrącić wybór Michała Kwieka

Jednocześnie M utti Kwiek roze­
słał gońców na wszystkie strony, a- 
żeby odszukać synów, inaczej bo­
wiem dotychczasowy monarcha, M i­
chał Kwiek, na dalsze pięciolecie bę 
dzie rządził cyganami polskimi.

Na samolotach „Messerschmidl" 
lecą: nr. 11 Ceno Otto, 12 France 
Carl, 14) Hans Dietrich, 15) G er 
hardt Hubrieh, 16 Oto Breidlinger.

Na samolotach „Fieseler": nr. 17 
Wolf H irth, 18 W alter Beier, 19 
Hans Seidemann, 21 Theo Oster- 
kamp i 22 W erner Jounck.

Na samolotach „Klemm": nr. 23 
Eberhardt K raft, 24 W olfgang 
Etein, 25 E rnst K rueger i 26 F ritz  
Morzik.

Ja k  z tego widać, niemcy za­
brali najlepszych pilotów z „Messer- 
Schmidtów" i przerzucili na „Kłem- 
my". Je s t to objaw wysoce charak­
terystyczny, świadczy bowiem o 
tem, że przyw iązują oni większą 
wagę do „Klemmów".
36 SAMOLOTÓW BIERZE UDZIAŁ 

W  ZAWODACH.
Ogółem w Challenged bierze 

udział 36 samolotów: 14 niemiec­
kich, 6 włoskich, 3 czechosłowackie 
i  13 polskich.

WARSZAWA, 28. 8. PAT. Zało 
-ga samolotu austrjackiego zgłoszo­
na na Challenge przez Ericha Mein- 
dla nadesłała wiadomość o wycofa­
niu się z zawodów.

W ARSZAW A, 28. 8. PAT. Dziś 
o godz. 14.20 wylądowała na lotni­
sku mokotowskiem ekopa włoska*

Zmiany w wojsku
WARSZAW A, 28.8. Gen. dywi­

zji Minkiewicz Henryk na własną 
prośbę na skutek osiągniętego wieku 
ustawowego przeniesiony został w 
stan spoczynku. Gen. brygady Ma­
łachowski Stanisław zwolniony zo- 

.  . |  stał ze stanowiska dowódcy O. K<

Tajemnicza para i fałszywe 100 złotych 
ŝtanowisko dowódcy O. K. 1 \  wyzna 
czony został gen. bryg. Langner 
Władysław, dotychczasowy zastępca 
2 wiceministra spraw wojskowych i 
pzef adm inistracji armji. Zastępcą 
I I  wiceministra spraw wojskowych 
i szefem adm inistracji arm ji miano­
wany został płk. dyplomowany Ul- 
rycli Juljusz.

Dąbrowianin i Jego tow arzyszka  obładow ani złotem
s' K A TOW ICE, 28 8'. W czoraj wie 
czorem przytrzymano na terem.e 
Mysłowic Michaliszyna Michała z 
Dąbrowy Górniczej w czasie, gdy w 
kasie biletowej dworca osobowego 
w Mysłowicach usiłował puścić w 
obieg fałszywy banknot 100 zl. Jed

skowy z trzema magazynami i 18 na 
t-ojami, złoty zegarek wraz z 2-ma 
złotemi dewizkami, 5 złotych pier­
ścieni, 130 marek niem. w złocie, 10 
rubli ros. również w złocie, a u J a ­
roszewskiej srebrny zegarek męski 
i kilka złotych. Zajęte przedmioty

Tir l/ATmoomO/UO rwA

3trajk w przemyśle
baw ełnianym  w Ameryce
WASZYNGTON, 28. 8. Istnieje 

lożliwość przystąpienia robotników 
atrudnionyeh w przemyśle włókien 
iczym, wełnianym i jedwabniczym 
,o strajku generalnego robotników, 
utrudnionych w przemyśle baweł- 
tianym, który wyznaczony jest na 
Izień 4 września. S trajk  ten obej- 
nie 8-000 robotników.

O D ieg  iaiszywy diiiuyjjul. iuu u ' ^ v .
nocześnie przytrzymano jego znajo przechowano w  komisarjacie po, 
mą Jaroszewską Eugenję z Przem y licji w Mysłowicach, celem przepro 
ślan. W czasie rewizji osobistej zaję wadzenia dalszych dochodzeń, 
to Michaliszynowi rewolwer woj-

Zacharów kupuje broń

- O Q O -

NOWY JO RK , 28. 8. Z polece­
nia specjalnej komisji senackiej 
władze przeprowadziły dochodze­
nia w amerykańskich fabrykach a- 
municji, przyczem stwierdzono, że 
fabrykanci utrzym ywali potajemne 
stosunki ze słynnym królem fabryk 
broni, tajemniczym i praw ie legen

darnym Bazylim Zacharowem.
K om isja postanowiła ponadto 

zbadać ta jn ik i dziwnego wzrostu 
eksportu śrutu  żelaznego do Ja - 
ponji. Z ogólnego wywozu w lipcu 
ze 155.812 ton śrutu  dwie trzecie wy, 
słano do Japonji.: i

Poprawa sytuacji 
w górnictwie

K ATOW ICE, 28.8. _ Jak  się do­
wiadujemy w górnictwie węglowym'1 
rozpoczął się w całej pełni sezon je­
sienny. Kopalnie zwiększają wydo­
bycie. Narazie nowych robotników,, 
do pracy w kopalniach nie przyjęto,, 
natomiast redukuje się świętówki, a'‘ 
w najbliższym czasie spodziewana 
ijest likwidacja turnusów urlopo­
wych. .
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i  B Slub ocalił kobietę od pogrzebania żywcem
N O W Y K O M EN D AN T GŁÓW NY  

LEG JO NU MŁODYCH.
W ARSZAW A, 28.8. Wczoraj w ko- 

mendzie głównej Łegjonu Młodych od­
było sic zebranie rady głównej, zwoła 
nej w celu wybrania nowego komendan 
ta głównego Łegjonu Młodych w m iej­

sce p. Bielińskiego, który ustąpił z zaj­
mowanego stanowiska. Udział wzięli 

komendanci i inspektorzy okręgów Le- 
gjonu Młodych, oraz naczelne władze 
organizacji.

Po całodziennych obradach, którym  
przewodniczył komendant okręgu poz­
nańskiego Boeiański, wybór komendan 
ta głównego Łegjonu Młodych padł na 

V>. inż. W itolda Bielskiego.
Wybór ten oznacza skierowanie dzia 

łalności Łegjonu Młodych na tory ide­
owo - wychowawcze, a nie, jak niektó­
rzy działacze tej organizacji pragnęli, 

na tory działalności polityczno - partyj 
nej.

Kryzys, który panował w Leg jonie 
Młodych od dłuższego czasu, został tera 
samem ostatecznie zlikwidowany.

G R A N A TEM  W B IJ A Ł  GWÓŹDŹ W  , 
SŁUP.

B IA ŁYSTO K , 28.8. We wsi Brzozo, 
wo — Panki w pow. wysoko - mazowiec 
kim, wydarzył się tragiczny wypadek. 
W  czasie podnoszenia dachu u brogu 
gospodarz Roman Grochowski chciał 
wbić gwóźdź w słup, podtrzymujący 
ten dach. Zamiast użyć do tego zwyczaj 
nego młotka, Grochowski wpadł na dzi 
waczny pomysł przybicia gwoździa gra 
natem. Skutki uderzenia granatem by­
ły straszne.

Odłamkami zraniony został ciężko 
zarówno Grochowski, jak  i 4 osoby po 
Błagającemu w pracy. Wszystkich pię­
cioro, gdyż wśród ranionych była i jed 
na kobieta .odwieziono do szpitala sej­
mikowego w Wysokiem Mazowieckim.^

E K S M IS JA  POSŁA CARSKIEG O P. 
K O Z IE Ł  — P 0K L E W S K IE G O  Z GMA  
C H U  SO W IECK IEG O  W  B UKARESZ  

CIE.
B E R LIN , 28.8. Donoszą tu z Buka­

resztu o niezwykłej sytuacji dyplomaty 
cznej, jaka wytworzyła się tam wobee 
nawiązania stosunków dyplomatycz­
nych pomiędzy Rumunją a Sowietami.

W  gmachu b. carskiego poselstwa 
rosyjskiego rezydował do ostatniego cza 
su poseł b. carskiego rządu rosyjskiego 
Kozieł - Poklewski. Przed paroma dnia 
mi przybył do Bukaresztu poseł sowiec 
ki ł zamierzał objąć gmach rządu ro­
syjskiego.

Kozieł - Poklewski oświadczył, że 
bezwzględnie gmachu nie opuści, chyba 
pod przymusem. Rząd rumuński wobec 
tego położył areszt na wszystkie sprzę­
ty znajdujące się w gmachu i eksmito 
wał b. posła Kozieł - Poklewskiego.

C ZTER NA STO LETNI UCZEŃ G IM ­
N A ZJA L N Y  H ER SZTEM  S Z A JK I 

Z ŁO D ZIE JS K IE J .
W IE D E Ń , 28.8. W  ostatnich miesią­

cach policja wiedeńska była zasypywa 
na doniesieniami o kradzieżach .doko­
nywanych w samochodach .stojących 
bez opieki na ulicy. Złodzieje potrafili 
otwierać zamknięte wozy i wydostawać 
z nich pakunki, kufry itd.

Po dłuższych dochodzeniach ustalo­
no, że kradzieży dokonuje doskonale 
zorganizowana banda, na czele której 
stoi 14-Jetni uczeń gimnazjalny. W al­
ter H.

Członkowie bandy w liczbie 17 rekru 
towali się z młodzieńców w wieku od 
13 — 18 lat. Onegdaj policja aresztowa 
la sałą szajkę. Należeli do niej uczeń 
ślusarski, pomocnik piekarski, pomoc­
nik lakiernika i kilku uczniów gimnaz 
jalnych. Liczba dokonanych kradzieży 
jest bardzo wielka.

Dotychczas udało się policji odzys­
kać aparat fotograficzny, płaszcz, 12 sa 
kiewek, rakietę tenisową, torebkę dam­
ską, rewolwer i parę rękawiczek. Jest 
to tylko znikoma część łupu.

Praw dziw ie  wstrząsający wypa­
dek, k tó ry  omal zakończył się tra ­
gicznym epilogiem — zdarzył się 
w  Belgradzie.

Znana piękność, Sonja Drago- 
wicz, k tó ra  k ilkakro tn ie  wyszła 
zwycięsko z konkursów piękności, o 
mai nie została pochowana żyw ­
cem, jako ofiara  śpiączki. Od tego 
strasznego losu uratował ją  ślub ze 
zrozpaczonym narzeczonym, dyre ­
ktorem angielskiej fa b ryk i maszyn 
Lionelem Cradockiem, k tó ry  posta 
now ił poślubić nieboszczkę. D ziw ­
nie znęcał się los nad piękną Sonją 
Dragovicz. W prawdzie ku uszczę­
śliw ieniu  rodziny i  ku  własnemu 
w ielkiem u zadowoleniu została w y 
brana w  Belgradzie królową, piękno 
ści, lecz bezpośrednio po tym  w y­
padku straciła  siostrę, co odbiło się 
bardzo niekorzystnie na je j zdro­
wiu.

K om ite t, k tó ry  zorganizował kon 
kurs piękności, upiera ł się jednak, 
aby Sonja Dragovicz odbyła tr iu m  
falną podróż po k ra ju , co również 
wyczerpało s iln ie  je j organizm

Podczas te j podróży poznała 
reprezentanta pewnej w ie lk ie j an­
g ie lskie j fa b ry k i maszyn, Lionela 
Cradocka. Miłość od pierwszego 
wejrzenia połączyła obydwoje mło 
dych. Ustalono już  dzień zaślubin. 
Lecz oto fa tum  udaremniło szczę 
ście pięknej dziewczyny. Sonja Dra 
govicz „zm arła wskutek ataku ser- 
ca“  — ja k  brzm iała diagnoza lekar 
ska.

L ionel Cradock by ł niepocieszo 
ny. N ie można go było oderwać od 
zwłok zmarłej narzeczonej. N ie  
w ie w ie rzy ł w  je j śmierć, w czem 
solidaryzował się z opinją domowe 
go lekarza, k tó ry  oświadczył, że 
nie może wystaw ić świadectwa zgo­
nu, ponieważ przypuszcza, że za­
szedł tu  raczej wypadek rzadkiej 
śpiączki.' Lecz diagnozie te j sprze­
c iw ili się lekarze, k tó rzy  zbadali do 
kładnie zmarłą i z całą stanowczo 
śćią s tw ie rdz ili zgon.

Wówczas odważył się Cradock 
na niezwykłą decyzję. Oświadczył 
lekarzowi i obecnemu duchownemu.

A N G L JI ZNO W U GROZI STR A JK  
GÓRNIKÓW .

C A R D IFF , 28.8.- Na zebraniu przed­
stawicieli związku górniczego poludnio 
wo - walijskiego w sobotę postanowio­
no wypowiedzieć umowę zarobkową z 
właścicielami kopalń I  wrześuia z te r­
minem miesięcznym. Na zebraniu było 
reprezentowanych 13® tysięcy górni­
ków.

Delegaci w yrazili nadzieję, że mimo 
to uda się do tego czasu pogodzić się z 
właścicielami kopalń, gdyż w przeciw­
nym razie w dniu 3® wrześuia wybuch­
nie w południowo - walijskim okręgu 

strajk powszechny.

K R YZYS W  ZSRR.
M OSKW A, 28.8. W  sowieckiem ży­

ciu gospodarczem dają się ostatnio za­
uważyć objawy analogiczne do obja­
wów kryzysu gospodarczego na zacho­
dzie.

„Ekonomiczeskaja Żiźń“ donosi, że 
obroty detaliczne w moskiewskiej sieci 
handlowej spadły w ciągu ostatnich 
dni o 2® do 25 procent. Poza tem staje 

rośnie liczba niewypłacalnych dłlużni- 
ków z pośród sowieckich instytucyj go 
spodarczych, zarówno w stosunkach po 
między sobą, jak  i wobec sowieckich 
instytucyj finansowych. Sieć spółdziel­
cza Ukrainy posiada na sumę 50 rniljo 
nów rubli protestowanych weksli kii- 
jentowskich.

Wśród niewypłacalnych instytucyj 
znajdują się zarówno wielkie trusty, 
jak i drobne kartele. „Ekonomiczeskaja 
Żiźó‘‘ przypisuje to zjawisko zbytnie­
mu liberalizmowi sowieckich instytucyj 
finansowych i sowieckiego ustawodaw­
stwa cywilnego, zaś spadek obrotów — 
złej organizacji handlu detalicznego.

że poślubi zmarłą. Daremnie sta 
ra li się krew ni i  przyjacie le w y per 
swadować mu ten niesamowity po­
mysł. Crakock obstawał niewzrusze 
nie przy zamiarze zaślubienia zmar 
łe j.

Wówczas wysunęła się w ą tp li­
wości, czy ta k i ślub jest prawnie 
możliwy. Crakock udał się o pomoc 
do fachowców prawniczych. Okaza 
ło się, że niema ustawy, któraby 
zabraniała rea lizacji jego planu.

W  tych warunkach pogrzebanie 
Son ji Dragovicz musiało się odwlec 
o k ilk a  dni. Rzecz dziwna, że zwło­
k i, które leżały już w  kostnicy, nie 
ulegały rozkładowi.

Nadszedł dzień ceremonji ślub­
nej, poczem nazajutrz m ian0 Sońję 
Dragovicz pochować.

Trag iczny ślub odbył się o ozna 
czonej porze. Przebieg te j niesamo­
w ite j uroczystości by ł rzeczywiście 
wstrząsający. Małżonek i  wdowiec

równocześnie przypom inał sam 
swym strasznym wyglądem nie­
boszczyka.

Tej samej nocy zabrzmiał w 
mieszkaniu Son ji Dragovicz dzwo­
nek telefonu. S trażn ik kostnicy do­
niósł, że „zm arła" — zmartwycln- 
wstała. O godz. 3 nad ranem usiadła, 
krzyknęła z przerażenia i omdlała. 
Nie ulega jednak wątpliwości, że 
ż y j e .

Natychm iast udał się lekarz sa­
mochodem do kostnicy. Potw ierdził 
słuszność spostrzeżeń strażnika. So­
n ja  Dragovicz żyła, a nawet stan 
je j wykazał polepszenie.

N iezwykła była radość małżonka 
i  rodziny. Chorą przywieziono do 
domu, gdzie oddano ją  pod na jtro ­
skliwszą opiekę lekarzy.

Gdyby nie makabryczny pomysł 
ślubu Lionela Cradocka, byłaby So­
n ja  Dragovicz żywcem pogrzebana 
wskutek pom yłki lekarzy.

Wiara w czary i zaklęcia w XI wieku
Pielgrzymki do... „magicznej“ mumji

Mimo rad ja  i  telefonu, auta i  sa­
molotu, nowoczesnej filozo f j i  i  uświa 
domienia — nie m inęły jeszcze czasy 
jasnowidzów, czarowników i  znacho 
rów jak  również nie zmniejszyła się 
liczba ich zwolenników w  A z ji, ani 
w  Europie lub A fryce  i wreszcie w 
najbardzie j postępowej Ameryce.

W  sercu Nowej Gwinei zamordo­
wany został skrytobójczo pewien tu ­
bylec. Zaniepokojeni ziomkowie zwró 
c iii się do najpotężniejszego człowie 
ka okolicy, ciemnoskórego czarowni- 
ko, prosząc go o pomoc i  radę. Cza­
row n ik przyrzekł u jawnić mordercę 
p rzy  pomocy bogów. I  oto bicie w 
bębny zapowiedziało zwołanie męs­
kich członków szczepu. K o b it y  — 
jak  zwykle w takich wypadkach — 
wyłączone by ły  od uczestniczenia w 
ponurej uroczystości.

Zwykła palka bambusowa. 8—9 
metrów wysokości w bita  została, w 
ziemię na grobie, pochowanego tu ­
bylca, symbolizując ogniwo pomię­
dzy zamordowanym a. żyjącymi, 
wśród których znajdował się zabójca

Mrucząc zaklęcia czarownicy, o- 
dziani w swe ponure ozdoby i  w y­
tatuowani, obeszli uroczyście trzy ­
krotnie grób z w bitą  w niego pałką 
bambusową. Nagle rozległo się na­
zwisko jednego z mieszkańców wio­
ski. — Drżąc na całem ciele tubylec 
wyszedł ze zwartej masy mężczyzn, 
rzucając nieśmiałe spojrzenia w kie 
runku bambusu. Ten pozostał jed 
nak nieruchomo. I  tak jeden po dru 
gim, występowali wyw oływ ani męż 
czyźni.

„T o p in k ik “  — zawołał wreszcie 
naczelny czarownik.

Mężczyzna w ystąpił — i w tej 
samej chw ili pałka bambusowa upa. 
dła z hukiem na ziemię, jakgdyby 
jakaś niewidzialna ręka pchnęła ją  
zdolu.

Morderca został u jawniony i pe­
łen przerażenia przyznał się do w i­
ny.

N iety lko w Nowej Gwinei napo 
tyka ją  przesądy na tak podatny 
grunt. Do Londynu przybył ostatnio 
znany sportowiec hinduski, Rustan 
Gandi, p ływ ak i  właściciel ośmiu 
złotych medali, k tó ry  zamierza prze 
płynąć kanał La  Manche. Ten współ 
cżeśny młodzieniec, nósi na ciele 
sznur, k tó ry  — wedle jego twierdze 
nia -— chroni go przed wpływam i 
złych duchów. N ie ulega w ątp liw o i 
ści, że sznur ten p ływ ak zatrzyma 
na sobie podczas przepływania ka­
nału.

A  zresztą — czyż jest w Europie 
sportowiec, nie wierzący w jakieś 
maskotki, w  szczęśliwe i  fatalne dni 15

Znany jest przesąd, związany z 
mumją faraona Tutankhamena, we­
dle którego wszyscy ci, którzy się z 
n ią zetknęli —  badacze, uczeni, o f i­
cerowie — zmarli nagłą i  tajemniczą 
śmiercią, dotknięci klątwą zmarłego 
faraona.

Przeciwieństwo do Tutankhame­
na stanowi znajdująca się w A lek- 
sandrji inna mumja, znana pod na­
zwą „magicznej*', o której podanie 
głosi, że dotknięcie je j chroni przed 
wszelkiemi niebezpieczeństwami. N ie 
brak tedy żołnierzy angielskich, któ 
rzy podczas pobytu swego w E g ip ­
cie odbywają p ie lgrzym ki do te j cu­
downej m um ji, aby zapewnić sobie 
bezpieczeństwo.

Straszna burza w klelecklem
Kilkanaście osób abitych — Łun^ pożarów

Onegdaj nad szeregiem miejsco­
wości woj. kieleckiego przeszły gwał 
towme i ulewne burze.

We wsi Gromadzice, pow. opa­
towskiego w czasie szalejącej burzy 
p iorun uderzył w  dom Józefa Boro. 
nia, zabijając na miejscu jego 6-cio 
letniego syna Józefa i M arjannę 
Styczeń, la t 60, k tó ra  przed burcą 
schroniła się do mieszkania Boro- 
niów. i

Pozatem p iorun spowodował po­
żar, k tó ry  s traw ił zabudowania B a­
ronia wraz z domem mieszkalnym.

W  powiecie kieleckim  zanotowa­
no kilkanaście wypadków uderzenia 
pioruna, przyczem p io runy wznie­
c iły  k ilka  pożarów.

We wsi Leszczyny, pow. kielec­
kiego od uderzenia pioruna został

zabity P io tr Wołowicz, k tó ry  w y­
szedł ze swego mieszkania na pole, 
aby zobaczyć, gdzie się pali.

We wsi Szkoda, pow. kieleckiego 
od uderzenia p ioruna spalił się dom 
wraz z oborą W ładysława Pacierza, 
oraz uległa silnemu porażeniu przez 
p iorun jągo 10-letnia córeczka Hele, 
na, k tó rą  w  stanie b. ciężkim prze­
wieziono do szpitala.

We wsi Radlin, pow. kieleckiego 
p iorun spa lił zabudowania Józefa 
Kołodziejskiego. Pozatem p ioruny 
uderzyły jeszcze w  k ilk a  domów i 
drzew, nie wyrządzając jednak po­
ważnej szkody. Okoliczni chłopi nie 
pam iętają już oddawna podobnego 
spustoszenia, wyrządzonego przez 
p ioruny.
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Boussac chce rozbić sojusz
polsko-francuski

Od kilku dni w prasie francu­
skiej pojawiają się ostre ataki na 
polsk ą politykę zagraniczną, dzien­
niki paryskie oczerniają Polskę, za­
rzucając jej zdradę sojuszu z F ran­
cją. Zaczęło się od tego, że dziennik 
f,Echo de P aris“ podał alarm ującą 
wiadomość z Berlina, jakoby toczy­
ły się między Polską a Niemcami 
jakieś tajne układy handlowe, w 
których zawarte jest ta jne postano­
wienie, że Polska będzie dostarczać 
Niemcom środków żywności na wy­
padek wojny Niemiec z Francją. 
Kząd polski zaprzeczył z miejsca 
+ym pogłoskom, stwierdzając, że 
żadne układy handlowe z Niemcami 
s :ę nie toczą, tem bar dziej nie może 
być mowy o zawarciu jakichś ta j ­
nych klauzul i postanowień. Polska 
Ajencja Telegraficzna nazwała te 
pogłoski nonsensem i brednią.

Mimo tego zaprzeczenia, dzien­
niki francuskie nadal atakują Pol­
skę, oskarżając ją  o zdradę sojuszu 
i doradzają jej, że powinna wybrać 
między F rancją a Niemcami.

Postaram y się wynaleźć te ukry­
te sprężyny, które poruszają mecha­
nizm prasy francuskiej i wywołują 
tak niespodziewane i niczem nieuza­
sadnione ataki na Polskę.

Przedewszystkiem należy stwier 
dzić, że prasa francuska jest niesły­
chanie sprzedajna, że zgnilizna mo­
ralna korupcja i przekupstwo to­
czy redakcje wszystkich pism fran ­
cuskich.

Znakomity znawca stosunków 
francuskich, p. A leksander Breg- 
man, korespondent „Gazety Pol­
skiej" z Genewy, umieścił szereg 
artykułów w „Gazecie Polskiej" z 
dnia 26, 27, 28, 30 lipca i 2 sierpnia, 
p. t. „Za kulisami prasy francu­
skiej" Dowiadujemy się z tych ar­
tykułów, że już przed wojną. Bosja 
musiała sowicie opłacać prasę fran­
cuską, aby móc zaciągnąć pożyczkę 
we Francji, że rządy francuskie, 
chcąc przeprowadzić swoją politykę 
zagraniczną, t. j. sojusz z Bosją. 
musiały hojnie płacić redakcjom.

Po wojnie szereg dzienników był 
na żołdzie Niemiec, np. „Yolonte", 
redagowana przez wielkiego łobuza, 
zuanego z afery Stawiskiego, 
niejakiego Dubarry. Każdy dzien­
nik francuski jest subsydjowany 
przez jakiś kartel lub grupę kap ita­
listów, od których jest zależny w 
swoich poglądów. Kończąc ten io. 
teresujący szereg artykułów, pisze 
p. Bregman: „Jak  wiadomo, od cza­
su do czasu na łamach tego czy in­
nego pisma francuskiego ukazują 
się ostre ataki na Polskę. Czasem 
wypisywane są wręcz nieprawdopo­
dobne bzdury. W Polsce są jeszcze 
ludzie, którzy się temi atakam i 
przejmują. Są pisma opozycyjne, 
które się m artwią temi atakami i 
wzywają rząd do zmiany polityki... 
Tymczasem, znając kulisy prasy 
francuskiej trzeba dojść do wnios­
ku, że naprawdę niema się czem 
przejmować. Jeśliby się chciało wy­
rzucać pieniądze przez okno, można- 
by mieć w prasie francuskiej hym­
ny pochcwalne na rzecz Polski.

W obliczu ataków zawsze trzeba 
się zastanowić: na czyją korzyść i 
za czyje pieniądze fabrykuje się te 
artyku ły1! Czasem jest to próba 
szantażu. Czasem tkwi za atakiem 
jakieś obce mocarstwo. Dawniej, za 
czasów Stresemanna, glównem źró­
dłem ataków na Polskę była amba­
sada niemiecka w Paryżu, która, 
poza dziennikiem „La Yolonte" 
miała inne pisma francuskie na 
swym żołdzie.

Są jeszcze inne możliwości. Dy­
rektor (właściciel) jakiegoś pisma 
może być „zaprzyjaźniony" (nie 
bezinteresownie) np. z panem Bous 
sakiem. Jakieś potężne organizacje 
przemysłowe francuskie mogą być

niszadowolone z polskiej polityki go 
spodarezej".

W świetle tych wywodów p. Breg 
mana i po uprzytomnienie sobie, że 
dyrektorzy Żyrardowa, Caen i Ver- 
mesch, siedzą w kryminale, a p. 
Boussac'a biei’ze się u nas za nereez 
ci, łatwo dojdziemy do wniosku, ż< 

źródłem tych potwornych bredni, 
wypisywanych przez zgniłe, zdemo 
ralizowane, przekupne dzienniki 
francuskie, jest gruba forsa, którą 
p. Bouusac przekupił prasę.

Boussac, atakując od strony poli 
tycznej polską politykę zagranicz­
ną, chce wywrzeć nacisk na opit ję 
francuską i francuską dyplomację, 
aby wywołać znów presję na polską 
politykę zagraniczną. Cerem jest z 
jednej strony zemsta za sekwestr 
i zarząd sądowy nad Żyrardowem, z 
drugiej strony uwolnienie złodziej 
skieh dyrektorów żyrardowskich 
z krym inału i zdjęcie selcwestru. A- 
toli te snichty się nie udadzą. We 
F rancji za pieniądze można wszyst 
ko zrobić, ale nie w7 Polsce. Polska 
nic sobie nie robi z psich głosów

przekupionej prasy francuskiej, so­
jusz polsko - francuski też nie ucier 
pi wskutek łajdackich lokai p. Bous 
saca.

Mamy jeszcze jeden dowód, jak 
strasznie zbutwiałą przeżartą zgni­
lizną jest cała „elita" i francuska 
cala prasa, parlament (afera Stawi 
skiego!) adwokatura, ministrowie, 
wogóle, wolno się zapytać, czy we 
Francji są jeszcze uczciwi ludzie, 
których nie dałoby się przekupić!

W świetle tych faktów, jakże 
śmiesznie, a obłudnie i. fałszywie za­
razem, wyglądają zmartwienia „Po 
lonji" Korfantowskiej i „Gazety 
Warszawskiej" — na temat: „patrz­
cie, do czego prowadzi rząd sana. 
cyjny: zraża i zniechęca do siebie 
naszą sojuszniczkę Francję — gdy? 
cała uczciwa prasa francuska liry ty 
kuje polską politykę zagraniczną!"

Albo ta prasa endecka jest stra­
sznie naiwna, łatwowierna, albo 
jest tak „uczciwa", jak i prasa fran­
cuska!

J . L.

W mlferrt ustroniu
Żegiestów - Zdrój, dn. 25 sierpnia 1934 r.

Żegiestów, wchodzący coraz bar 
dziej w modę, zyskuje z roku na rok 
coraz większe grono zwolenników i 
„sztamgastów" i zasługuje _w zupel 
ności na szczególne poParcie społe­
czeństwa polskiego.

Przepięknie położony, zewsząd 
otoczony zalesionemi wzgórzami 
już przy wjeździe na stację kolejo­
wą wzbudza szczery zachwyt w każ 
dym zatrzymującym się bądź też 
przejeżdżającym przez Żegiestów 
podróżniku. W spaniała panorama, 
pięknie i nieszablonowo rozrzucone 
po całej miejscowości komfortowe 
-wille — wśród zieleni deptaku, par 
ku zakładowego i zalesionych 
wzgórz — toż to wsPaniały widok 
dla pejzażysty.

Podkreślić zwłaszcza należy wy 
jątkową czystość Żegiestowa. W ca­
lem zdrojowisku, co krok niemal wi 
dnieją kosze na odpadki, częste pole 
wanie chodników i deptaku przy­
czynia się, zwłaszcza w skwarne dni 
sierpniowe do oczyszczania powie­
trza tak, że o kurzu niema mowy.

Świetny zespół muzyczny pod 
dyrekcją młodego i utalentowanego 
kompozytora Antoniego J . Wroń­
skiego, trzy razy koncertując w m u­
szli muzycznej na deptaku i na dyn 
eingaeh w salonach Domu Zdrojo­
wego, uprzyjemniają pobyt kurac­
juszom.

Gdy do tego dodamy niezwykle 
skuteczną działalność w7ód m ineral­

nych żelazisto — wapniowych 
szczaw alkalicznych ze źródeł An­
ny, Andrzeja i Sulina oraz radjo- 
czynnej borowiny — musimy bez­
stronnie orzec, że Żegiestów jest 
jednem z najsym patj : niejszych a 
zarazem najtańszych uzdrowisk w 
Polsce; uchodzi bowiem powszech­
nie z uwagi na niezwykle urocze po 
łożenie oraz z uwagi na wybitne ce­
chy klimatu podalpejskiego, za bez 
konkurencyjne miejsce wypoczynku 
we i letniskowe.

Przepiękne wycieczki w okolicę, 
tudzież w Pieniny i Wysokie T a­
try  — organizuje ruchliwy referent 
imprez Komisji Zdrojowej.

Tegoroczny sezon główny dopi­
sał w całej pełni. Wbrew wszelkie­
mu pesimizmowi, frekwencja kurac­
juszów i letników nie tylko nie zma 
lała, ale przekroczyła najśmielsze o- 
czekiwania.

Utrzymująca się od szeregu dni 
przepiękna pogoda pozwala przy pu 
szczać, iż dzięki niezwykle niskim 
cenom pobytu (21-dniowa kuracja z 
mieszkaniem, utrzymaniem i kąpie 
lami kosztuje zaledwie 140 zł.) na­
pływ kuracjuszy nie tylko nie usta 
nie, ale wzmagać się będzie również 
przez wrzesień i październik.  ̂ Nie 
wszystkim może wiadomo, że jesień 
w Beskidzie sądeckim jest pogodna 
i niezwykle piękna.

W K.

Budowa i naprawa dróg
«  •  A X Ow kieleckiem

N apraw a dróg bitych i budowa no­
wych postępuje w kieleckiem  stale  i 
konsekw entnie naprzód.

N a dystansie  K ielce — M orawica, 
n a  przestrzeni 2 kilom etrów , począw­
szy od cm entarza w m iejscu, gdzie się 
kończy kostka aż za lasem , gdzie kw a 
te ru je  2 pułk art. leg. będzie ułożona 
szosa asfaltow a z czeskiej em alji asfa l 
towej. Roboty rozpoczynają się w p ier 
wszyeh dniach września.

K am ień do asfa ltu  m usi być czysty 
bciz domieszki g liny, w związku z c'<em 
zarząd drogowy p rzy stąp ił do eksploa 
tac ji pokładów m arm u ru  na  Psich  Gór 
kach, gdyż m arm ur zaw iera m inim alne 
ilości g liny  i ziemi.

N a dystansie K ielce — Chęciny, po 
cząwszy od g ran icy  pow. jędrzejow skie 
go, aż do Słow ika włącznie, cala  naw ie

rzchnia szosy u leg ła  gruntow nej na­
prawie. W edług uzyskanych przez nas 
wiadomości, w 1935 r. w ładz zam ierza 
ją  na trakcie  od K ielc do Chęcin drogę 
wyłożyć kostką.

P race  na  szosie B ieliny — Św. 
K rzyż postępują szybko naprzód. Na 
przestrzeni 2 kilom etrów  więźniowie 
ze Świętego Krzyża oraz d rużyna rezer 
wistów w ilości 100 osób przeprow adza 
trudne prace n iw elacyjne i nasypy  do­
sięgające miejscam i wysokości 2 me­
trów.

Zarząd drogowy grom adzi na tych 
terenach znaczne ilości kam ien ia  jako 
podkład pod naw ierzchnię.

N ależy przypuszczać, że ta  ważna ar- 
te r ja  tu rystyczna będzio całkowicie u- 
kończona w roku  1935 , przez co wzmo­
że się ruch tu rystyczny  w przepiękne 
okolice Świętokrzyskie.

ROZMAITOŚCI
EKSCENTRYCZNE ZAWODY W 

PARYŻU.
W pogoni za zarobkiem wynajdują 

sobie ludzie na paryskiem bruku najdzi 
waezniejsze zajęeia, wszyskie są dobre, 
o ile dają utrzyma nie. Stąd widzi się  
np. na polach Elizejskich pewnego jego 
mośeia, który stale w południowej go­
dzinie spaceruje tam i siam, naraz scho 
dzi na jezdnię, zatrzymuje gestem naka 
żującym pędzące auto i informuje wla 
śeiciela, że benzyna, której używa do 
silnika wydaje ostry zapach, nato­
miast on może wskazać źródło 
nabycia benzyny p o z b a w i o n e j  
zupełnie przykrego zapachu Inny znów, 
gość, ubrany w piękną jedwabną pyja 
mę, śpi sobie w najlepsze w biały dzień 
w... wystawie magazynu łóżek, Jest to 
żywa reklama cudownych łóżek, w któ 
rych śpi się najlepiej. W nocy ten 
sam cierpiętnik pełni funkcje stróża 
nocnego. Oryginalne zajęcie wynalazł 
też sobie pewien weterynarz, który spa 
ceruje po bulwarach, obserwująe pil­
nie przechodniów, prowadzących ze sO 
bą pieski. W pewnej chwili „lekarz** 
zbliża się do przechodnia, bierze bez ee 
remonji pieska na rękę, zagląda mu do 
„buzi** ogląda uzębienie i wysłuchuje 
serce, bada stan sierści poezem wtyka 
mu do tejże buzi pigułkę i z grzecznym 
ukłonem zwraca się do właściciela „pae 
jenta**: „piętnaście sous za poradę, dwa 
franki za lekarstwo**.

GADATLIWOŚĆ Z... PRZYPADKU 
CZŁOWIEK, KTÓRY MÓWI BEZ 

PRZERWY.
Są ludzie z natury gadatliwi. Lecą 

nikt dotychczas nie stał się nadmiernie 
wielomówny w następstwie wypadku 
samochodowego!

Przed kilku tygcefńiami, amerykań­
ski szofer, Ronald Campbell uległ po­
ważnej kontuzji podczas zderzenia samo 
chodów. Po upływie kilku godzin szofer 
zaczął bezustannie mówić. Wstrząs mó­
zgu — zdaniem lekarzy — zakłócił funk 
eje organiczne i przejawił się w osobli 
wej gadatliwości.

Chory nie przestaje ani na chwilę 
mówić, czasem z sensem, częściej bez 
składu i ładu o byle czem. Mówi nocą i 
dniom, a kilka godzin odpoczynku za w 
dzięcza jedynie silnym środkom nasen 
nym. 1 !

Lekarze stwierdzili, że poza „zakló 
ceniem mowy** Ronald Campbell jest 
zupełnie normalny.

Victor Hugo napisał książkęo „Czło 
wieku, który się śmieje**.

Człowiek, który mówi czeka na swe 
go autora.

W i a d o m o ś c i  r a a e lj jg s w e

GROZA ŚMIERCI W RADJO.
W ostatnim numerze pisma „World 

Radjo** ukazał się obszerny artykuł na 
temat wrażeń odniesionych w czasie 
transmisji lotu balonowego „Explorer** 
do stratosfery. Ta niesłychana, emocjo 
nująca wyprawa Kepnera, Midersona
i Stevensa, zakońezona katastrofą, na 
szczęście bez ofiar w ludziach, została 
po mistrzowsku przedstawiona radjosłu 
chaezom. Siedząc w domu mogli śle­
dzić każdy etap tej wyprawy — nady­
manie balonu, świst gazu, komendę 
zwolniania „Explorera‘* od krępują­
cych go sznurów — odlot ,a potem ko­
munikaty, nadawane z balonu ze stra­
tosfery. Słyszeli wezwanie radiostacji
skierowane do pilotów, słyszeli odpowie 
dzi tych ostatnich.

A później gdy katastrofa już się roa 
poczęła — wezwania stacyj, którym od 
powiadała cisza. Długo, bardzo długo. 
Wreszcie odezwały się komunikaty pi 
lotów, wiadomość o tem, że spadają 
prędko, coraz prędzej, że za chwilę ska 
kać będą ze spadochronem, by urato­
wać życie. Do uszu słuchaczy doszły 
głosy ludzi, którzy w tej samej chwili 
patrzyli śmierci prosto w oczy. Potem 
długa przerwa. Wreszcie wiadomość o 
szczęśliwem wylądowaniu pilotów. Ni­
gdy chyba radjo nie przekazało tak bez 
pośrednio miljonom swych słuchac:y 
autentycznej grozy sytuacji.
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Bilety miesięczne winny być przywrócone — Niebezpieczna mi­
janka na ul. 5 -go  maja w Sosnow cu — O opiekę nad młodzie­

żą szkolną
Zarząd tram w ajów  Zagłębia D ą­

browskiego, w prow adzając w  m iej­
sce biletów miesięcznych t. zw. „ze­
szy ty  “ zastrzegł się, że tra k tu je  tę 
inowację jako  eksperym ent. Gdyby 
publiczność w ypow iedziała się przy 
chylnie za tą  zm ianą wówczas „ze­
szy ty1' w prow adzone byłyby na 
stałe, w przeciw nym  zaś razie zosta­
ną wycofane i na  ich m iejsce w pro­
wadzone dawne bilety  miesięczne^

J a k  w ypadła opin ja  pasażerów 
tram w ajow ych o „obniżce" cen za 
bilety, a w szczególności o w prow a­
dzeniu „zeszytów" — dyrekcja  zda­
je sobie chyba doskonale spraw ę.

P isaliśm y już na ten tem at k il­
kakrotnie. N ik t ale dosłownie nikt, 
nie przyldasnął tej inowacji. W szy­
scy pasażerow ie tram w ajow i wypo_ 
wiedzieli się o niej jakna jbardz ie j 
ujemnie. Liczne listy  ze skargam i, 
skierow ane pod adresem  dyrekcji 
tram w ajów  — świadczą najlep iej 
o opinji pasażerów.

Poniew aż dyrekcja  zastrzegła 
się, że w prow adzenie biletów  zeszy­
towych uzależnia od opinji pasaże­
rów, a opinja ta  w ypadła ujem nie, 
nie pozostaje więc nic innego jak  
wycofać zeszyty a na ich m iejsce 
wprow adzić daw ne bilety  mie­
sięczne.

M amy nadzieję, że sp raw a ta  zo. 
s tan ie  załatw iona jeszcze przed 1

Wyprawy dziecięce
po słoraee, zdrowie i radofć

S taraniem  związku pracy obyw atel­
sk iej na N iem cach na czel© z inż, Gru­
szczyńską zosta ły  zorganizow ane pół­
kolonie dla 72 ubogiej dziatw y na o- 
kres m iesięczny. Nad m ałym i „koloni­
stam i'' trosk liw ą opiek© otoczyły panie  
z Z. P. O. K. sta łą  i pew ną opiek© po­
w ierzając p. N ow ickiej. Nadzór nad zdro 
wiesn dzieci w okresie pdłkolonji objął 
łaskaw ie dr. B ogacki. .

I zaczęły si© w ypraw y dzieci po słoń  
ee złote i po zdrowie P iln ie  czuw ały  
panie z Z.P.O.K. nad zdrowiem i ob fi­
te *11 odżyw ianiem  dzieci, to  też dziatw a  
dostaw ała śniadanie, obiad sk ładający  
si© z dwueh dań i kolacje, a dzieci przy­
brały na wadze od 3—5 kg.

D zień spędzały dzieci w  pobliskim  
Icsie, a radość była nieodłączną ich to­
warzyszką. K iedy  nadszedł czas zakon, 
czenia półkolonji, dzieci z żalem żegna­
ły  „kolonj© kochaną** — jak śp iew ały  
w piosence. D la u św ietn ien ia  tego waż 
reg® dla nich dnia zaprosiły  widocznie 
sw oje leśne przyjaciółk i, bo jak ieś „du­
szki" tań czy ły  pięknie, to znowu praco­
w ite  „prząśniezki*‘ w dzięcznie sn u ły  
cienką n ić  a rów nież b. rezolutn ie pil 
dzielny „Kuba do Jakóba". N astępnie  
dzieci w ykon ały  prześliczną i  głęboką  
w treści inscenizacje o modrej Wiślic, 

śp iew ając na cześć pięknej naszej pol­
sk iej ziem i.

P rzygotow anie i przebieg uroczyste  
go zakończenia dał dowód, że półkolo- 
nja w płynęła  dodatnio n iety lk o  na roz 
wój fizyczn y dziecka, a le  i  na ducho­
w y, czego w ym aga k ierunek prawdzi­
w ego w pływ u wychow awczego. D ziat­
wa z żalem  żegnała  „kolonj© kochaną", 
zaś m atki z wdzięcznością dziękow ały  
paniom  z Z.P.O.K. za p ieczołow itą opie 
k© i staran ia  i ten m iesiąc radości i 
słonka, jak i dzieci m iały .

Z. P. O. K. na N iem cach w poczuciu  
dobrze spełn ionego czynu obyw atelsk ie  
go serdecznie dziękuję panu dr. B ogae  
kiem u za łaskaw ą pomoc i opiek© |e*

. karską, która w ydatnie przyczyniła si© 
do należytego zorganizow ania i prze­
prow adzenia tych  potrzebnych dla dzie 
c i półkolonji.

M. Ż.

w rześnia tak, że w następnym  mie­
siącu wprowadzone zostaną dawne 
bilety.

Poruszyć pozatem należy jesz­
cze dw ie spraw y.

N iejednokrotnie pisaliśm y już o 
m ijance tram w ajow ej na ul. 3 m aja 
w 'Sosnowcu, w skazując na niebez­
pieczeństwo, jak ie  zagrażają  pub­
liczności tram w aje  odchodzące do 
K atow ic. W  tym  sam ym  czasie, kie­
dy przychodzi tram w aj z Dąbrowy 
i. pasażerow ie w ysiadają  i w siadają 
nadjeżdża z przeciw nej strony  tram  
waj katow icki. O w ypadek wówczas 
jes t n ie  trudno. I  wcześniej czy póź­
niej do tego dojdzie.

D yrekcja tram w ajów  winna na

to zwrócić uwagę i urządzić przy­
stank i tram w ajów  katow ickich i 
zagłębiowskich w ten sposób, aby 
nie zagrażały one życiu ludzkiemu.

I  jeszcze jedna spraw a: Z roz­
poczęciem roku szkolnego znaczna 
liczba dziatw y szkolnej jeździ do 
szkół tram w ajam i. W śród starszej 
młodzieży znajdują  się i dzieci, na 
które trzeba zwracać uwagę, tem . 
bardziej, że w godzinach rannych 
tram w aje są przepełnione. N ależa­
łoby pouczyć konduktorów, aby 
zw racali baczną, uwagę na dziatwę 
szkolną, przytrzym yw ali tram w aje 
dłużej na przystankach  i nie pozwa­
lali jeździć na stopniach. 0  nieszczę­
śliwy w ypadek je s t przecież nie 
trudno.

Sosnowiec i Będzin przespały sprawę
Budowa dom ów robotniczych w Dąbrowie

O statnio w W arszawie rozdzielo 
ne zostały k redy ty  na  budowę do­
mów robotniczych. N a spraw ę tę w 
swoim czasie zw racaliśm y uwagę 
rządców naszych m iast zaglębiow- 
slcieh, aby poczynili wysiłki, by kre 
dy ty  m ogły być udzielone również 
dla m iast zagłębiowskich, a przede 
w szystkiem  dla Sosnowca, gdzie wa 
runki m ieszkaniowe są nader opła­
kane. N iestety , niedbała gospodar­
ka w spraw ach budowlanych So­
snowca i kom isaryczni rządcy m iast 
Sosnowca i Będzina całkowicie prze 
spali tę spraw ę. Jedyn ie  Dąbrowa 
przypilnow ała swych interesów  i 0 - 
trzym ała na budowę domków robot 
niczych 100 tys. złotych.

Tow arzystw o osiedli robotniczych 
dysponuje sumą. około 3.600.000 zł. 
Pow yższa sum a zm niejszona w sku­
tek w ydatków  na powodzian będzie 
ostatecznie ustalona po uzgodnie­
niu z w pływ am i funduszu pracy.

Z kw oty te j  przew iduje się 
480.000 zł. dla w arszaw skiej spół­

dzielni m ieszkaniowej, 75.000 zł. 
d la Poznania, 160.000 zł. dla T oru­
nia, 100.000 dla Moście, 120.000 dla 
Starachow ic, 480.000 zł. d la  K ato­
wic, 370.500 dla Chorzowa, 100.000 
dla H ajnów ki, 200.000 d la  Zagnań­
ska, 229.225 zł. d la Lublina, 200.000 
dla Janow ej Doliny, 300.000 dla l o  
dzi, 100.000 dla B orysław ia, 50.000 
dla G rudziądza, 250.000 dla Gdyni i 
100.000 dla Dąbrowy Górniczej.

W W arszawie, w K atow icach i 
Chorzowie k redy ty  te są przeznaczo 
ne na  budownictwo m ieszkań w blo 
kach, w pozostałych miejscowoś­
ciach na hudowę domów jednoro­
dzinnych, bliźniaczych lub partero­
wych szeregowych* Ogółem w blo­
kach m a powstać 312 mieszkań, a 
pozostałą drogą 706 mieszkań. P o­
wierzchnia działki przy  domach 
jednorodzinnych, bliźniaczych i 
parterow ych szeregcwych sfinanso­
wanych wynosi średnio 800 m kw. 
od 450 do 1.200 m lav.

C entralne tow arzystw o popiera 
nia w ytw órczości krajow ej organizu 
je  pierw szy na terenie Polski po­
ciąg - w ystaw ę, ilu stru jącą  nasz do 
robek gospodarczy i różnorodność 0 - 
raz bogactwo naszej w ytw órczo­
ści.

W rzesień 1934 — grudzień 1934— 
okres, w k tórym  w ystaw a objeż­
dżać będzie zachodnie połacie k ra ju

Pomorze, Poznańskie, Górny 
Śląsk Zagłębie Dąbrowskie, to tere 
ny, k tóre pierw sze gościć będą po­
ciąg - wystawę.

Pociąg - w ystaw a da praw dziw y 
obraz wytwórczości polskiej i da 
możność wystawcom  stosunkowo 
m ałym  kosztem przedstaw ienia 
swej produkcji i pozyskania klien­
tów w tych stronach, do których 
własnem i środkam i dotrzeć nie zdo­
łaliby. K onsum entow i da możność 
zorjentow ania się w całokształcie 
naszej wytwórczości i ustalenie 
swych poglądów na stronę gospo­
darczą naszego życia.

U św iadom ienie gospodarcze za­
tacza coraz większe kręgi: K onsu­
m ent zaczyna zAvracac uwagę na po 
chodzenie wyrobów i żądać w yro­
bów polskich.

W ysiłki sfer wytwórczych i ku­
pieckich dążą obecne w k ierunku 
u łatw ienia  konsumentowi, zaznajo-

I
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Pociąg - wystawa
odwiedli oiedfygo Zagłębie Dąbrowskie

W ARSZA W A .
Środa, 29 sierpnia.

639. K iedy ranne w stają zorze. 6 88. 
G im nastyka. 7.05. Dziennik poranny. 
635 P ły ty . 7.20. C hw ilka pań domu. 7.25. 
Program  na dzień bieżący. 7.80. Rozm ai 
tości. 11.57. S y g n a ł ezasu. 12.08. W iado­
mości m eteorologiczne. 12.05. Codzienny  
Przegląd P rasy  Polskiej. 12.10. M uzyka 
lekka. 13.00. Dziennik południowy. 33.05 
K oncert ze Lwowa. 14.00. W iadom ości
0 eksporcie polskim . 14.05. W iadom ości 
gospodarcze. 16.00. P ły ty . 17.00. Audycja  
dla dzieci. 17.15. K oncert kam eralny.
18.00. K siążka i  w iedza. 18.15. R ecita l 
śpiewaczy. 18.45. W spom nienia legjono  
we. 18.55. Życie artystyczne stolicy.
19.00. R ozm aitości. 19.10. Program  na 
dzień następny. 19.15. P ły ty . 19.50. W ia­
domości sportowe. 20.00. M yśli wybrane. 
20 02. Feljeton  aktualny. 20.12. D aw niej
1 dziś. 20.50. D ziennik w ieczorny. 21.00. 
T ransm isja z Gdyni. 21.02. Skrzynka po 
oztowa. 21.12. D alszy ciąg  audycji m uzy  
eznej. 22.00. K wadrans literacki. 23.10. 
W iadom ości m eteorologiczne.

KATOW ICE.
Środa, 29 sierpnia.

6.30. A udycja poranna. 7.25. Program  
na dzień bieżący. 7.30. W iadom ości bie 
żąee. 11.57. S ygn ał czasu 12.00. H ejnał 
z Krakowa. 12.03. T ransm isja  z W arsza  
wy. 12.10. P ły ty . 13.00. T ransm isja z 
W arszaw y. 14.05. Giełda zbożowa. 16.00. 
Transm isja z W arszaw y i Lwowa. 18.55 
K ronika harcerska. 19.00. Rozm aitości. 
19.15. K oncert popularny. 19.55. W iado  
m ości sportowe.- 20.00. Transmisja^ z 
W arszaw y. 21.12 T ransm isja na dzień na 
stąpny. 21.12. T ransm isja  z W arszaw y.
23.00. Skrzynka pocztowa w  jeżyku  
francuskim .

W A R SZA W A .
Czwartek, 30 sierpnia.

6 30. K iedy ranne w siają  zorze. §35. 
P łyty . 6.40. G im nastyka 1.55. P ły ty . 7.41 
ibt por 7.10 P ły ty . 7.20. Chwilka p aś do 
mu 7.30. R ozm aitości. 11.57. S ygn ał cza­
su. 12.00. H ejnał z Krakowa. 12.03. W ia  
iom ości m eteorologiczne. 12.05. Codziea 
ny Przegląd P rasy  Polsk iej. 12.19 Mu­
zyka lekka. 13.00. D ziennik południow y, 
.1305. A udycja dla dzieci. 13.20. P ły ty .
14.00. W iadom ości o eksporcie polskim . 
14.05. W iadom ości gospodarcze. 16.00. 
M uzyka lekka. 17.00. Skrzynka poczto­
wa. 17.15. K oncert z K atow ic. 17.40. l i ­
tw ory na skrzypce. 18.00. Pogadanka z 
Poznania. 18.15. W iśn iow y sad. 1900. 
Rozm aitości. 19.10. Program  na dzień 
następny. 19.15. M uzyka lekka. 19.50. 
W iadom ości sportowe. 20.09. M yśli wy, 
brane. 20.02. Życie artystyczne stolicy. 
20.10. T ransm isja z Salzburga. Koncer 
tu sym fonicznego. 21.15. K ącik  dla m ło­
dzieży w iejsk iej. 22.05. P ow stan ie teorji 
rasizm u. 22.15. M uzyka taneczna. 23.00. 
W iadom ości m eteorologiczne.
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Z Kielc

m ie n ia  się z c a ło k s z t a ł t e m  AvytAvor- 
ezości krajoA vej.

Uświadomić gospodarczo — U' 
znaczy poinform ow ać konsum enta 
o istnieniu żądanego a rtyku łu  po­
chodzenia krajow ego i przedstaw ić 
m u w szystkie isto tne jego walory.

N ajlepszym  sposobem przekona­
nia, t 0 pokaz. Pociąg - w ystaw a, 
w spółpracując ze sferam i zaintere- 
sowanemi, przeprow adzi tak i pokaz 
w odległych od środków produkcji 
m iastach. 4

W ykaże najszerszym  rzeszom 
konsumentów różnorodność i bogac­
two naszej wytwórczości i pozyska 
w ten sposób odbiorców wyrobów 
krajowych. Pogłębi u konsum enta 
znajomość życia gospodarczego kra 
ju  przez roztoczenie przed jego 0 - 
czami dorobku naszej wytwórczości, 
m ając na uwadze, że znaczenie każ­
dego k ra ju  m ierzy się liczbą uśw ia­
domionych gospodarczo obywateli.

p R Z Y ' Z t W N E T R i N Y ’CM G U Z A C H  H E M O R O I D A L K Y C H  - 
S T O S U J E  SIE  M A ŚĆ  . .  VA R I  C  O  L "  tD.POPOWSK. l8.S8 i> -

(k) N iebezpieczny złodziej schw yta­
ny. P o lic ji k ieleck iej udaio si© schw y­
tać m iędzynarodow ego złodzieja k ole­
jow ego B ronisław a Kozaczka, grasują  
cego w pociągach na szlakach kolejo­
w ych Poznań — Łódź — .W arszawa — 
Lublin — Skarżysko — Łódź.

P rzy  zatrzym anym  znaleziono tecz­
ką skórzaną i  złoty  zegarek, oraz pacz 
k© zaw ierającą bielizn©, noże, w idelce, 
części do radioodbiorników  i szereg  
m niej, lub wi©cej w artościow ych rze­
czy.

U stalono, że Kozaczek przyjechał 
na gościnne w ystęp y w  okolice K ielc i 
dokonał kradzieży w Busku u star. N ie  
dzieli i  w K ielcach  u ul. Borzew skiej, 
zam. przy ul. Zagórskiej 73.

Z atrzym any Kozaczek był już trzy  
krotnie karany przez sąd grodzki we 
Lwowie.

Obecnie sąd grodzki w K ielcach  ska  
zał n iepopraw nego Kozaczka na 8 lata' 
w iezienia.

(k) M orderstw* po powrocie z w ese­
la, Onegdaj o godz. 4 na drodze miedzy/ 
m ajątkiem  W ierzbica a w sią  JózefD, 
nów, pow. m iechow skiego, został zabP  
ty  uderzeniem  twardem  narzędziem  wi 
głow© — M akowski Adam, la t 20, m iesą  
kaniec w si Józefinów , w racający z wa 
sela.

U stalono, że morderstwa dokonał 
Skarżyński S tan isław  — stróż n ocn i 
m ajątku W ierzbica, którego zatrzyma* 
no.

T ło zabójstw a narazie nieznane.



RODZICE!
Pamiętajcie o budowie publicznych szk ół powszechnych, pamiętajcie, że 

w cenie podręczników szkolnych mieści się już opłata na rzecz towarzy 

stwa popierania budowy publicznych szk ół powszechnych. Zakupujcie 

przybory szkolne, mundurki itp. w tych sklepach, które umieściły w oknach 

wystawowych dowody, że wpłaciły określoną sumę na rzecz towarzystwa.

Henryk Brzeski

Mć • racki f< Ijeton
twienia, czego o mnie nie można powie

1 gafffę&ila
t e a t r  m i e j s k i  

W S O S N O W C U .
Dnia 1 września b. r. w sali teatru  

miejskiego o godz. 20.45 odbędzie się 
jedyny wielki wieczór muzyki jazzowej 
Udział biorą słynni kompozytorzy pp.: 
A rtur Gold i Jerzy Petersburski i ich 
cały zespół orkiestrowy wraz z znako­
m itym i solistami: L. Henrykowskim i 
prof. Zinkowem, oraz świetny duet ta ­
neczny: Ani i Capi. W programie mie­
dzy innym i duet na 2 fortepianacd. Bi 
lety w cenie od zl. 1.10 do 4.80 już do 
nabycia w firm ie p. W. Czechowskiego, 
ul. 3 Maja.
WYKRYCIE DOMU SCHADZEK 

W BĘDZINIE.
Policja będzińska wykryła w do 

rau nr. 26 na Kamionce dom scha­
dzek, do którego werbowane były w 
celach nierządu bezrobotne służące.

Właścicieli domu schadzek Cha- 
ima i Surę Szprinc policja zatrzyma 
ła i po sporządzeniu odpowiedniego 
protokułu przekazała władzom są­
dowym.
KONIOKRAD W RĘKACH PO 

LICJI DĄBROWSKIEJ.
W związku z kradzieżą konia  ̂ u 

Z. Stełmaszczyka, zam. przytul. Ko­
ściuszki 34 w Dąbrowie zatrzyma­
ny został mieszkaniec wsi Swinica 
pow. stopnickiego, St. Chachulski.

Ckackulski wzięty w krzyżowy 
egień pytań przyznał się do kra­
dzieży konia.

Konia odebrano paserowi, a Cha 
chulskiego osadzono w więzieniu.

— W sprawie reformy ubezpieczeń 
społecznych. W  poniedziałek dnia 27 
bm. odbyło się nadzwyczajne zebranie 
Karządu głównego polskiego związku 
zawodowego pracowników przemysło­
wych i handlowych Tłz. P. w Sosnowca 
poświęcona sprawie ubezpieczeń spo­
łecznych, które m ają ulec zasadniczym 
reformom projektowanym przez mini- 
sterjum  opieki społecznej.

Po obszernej dyskusji postanowiona 
zwrócić się do wszystkich zaintereso­
wanych związków tak miejscowych, jak 
i z pobliskich okręgów przemysłowych 
(Katowice i Bielsko), celem odbycia 
konferencji w środę dnia 29 bm. i zaję­
cia wspólnego stanowiska.

Konferencja odbędzie się prawdopo 
dobnie w Sosnowcu.

— Zarząd sekeji chóralnej polskiego 
związku zawodowego pracowników prze 
myślowych i handlowyeh Rz. P. w So­
snowcu zawiadamia członków chóru, że 
w czwartek dnia 30 bm. o godzinie 19.30 
odbędzie się pierwsza próba śpiewu po 
przerwie wakacyjnej i apeluje do uczest 
ników, aby wszyscy bez w yjątku i pun­
ktualnie przybyli do gmachu związku 
przy ul. Sienkiewicza nr. 17-a.

Egzamin wstępny do szkoły dok­
ształcającej zawodowej w Czeladzi od 
będzie się w dniu 29 s ie rp n ia . rb. śro­
da) a w czwartek rozpoczną się normal 
ne zajęcia szkolne. -W; dniu 29 bm. win 
ni się już zgłosić wszyscy uczniowie za 
pisani do szkoły na 1934-35 rok szkol­
ny, bez względu na to, do której klasy 
m ają uczęszczać.

— Zabawa w parku Sieleckim. W 
niedzielę dnia 2 września od godz. 14 
rozpocznie się doroczna zabawa ludo­
wa ligi morskiej i  kolonjalnej.

Kom itet zabawy przygotowuje wie 
la interesujących imprez, które uprzy­
jem nią spędzenie czasu uczestnikom 
zabawy.

W stęp na zabawę 49 gr. dla człon­
ków ligi morskiej i kolanjalnej, wojsko 
wych, młodzieży 30 gr. i  dzieci 20 gro­
szy.

— Zarząd kola związku podoficerów 
rezerwy na Piaskach zawiadamia człon 
ków i sympatyków, że dnia 2 września 
rb. odbędzie się walny zjazd podofice­
rów rezerwy w Katowicach. Sympatycy 
i osoby zainteresowane, które zechcą 
wziąć w zjeździć udział mogą zasięgnąć 
Łuformacyj w zarządzie miejscowego 
koła.

Jednocześnie nadmienia się, źo 
wszyscy członkowie koła obowiązkowo 
winni się stawić w niedzielę dnia 2 
września o godz. 1 rano w lokalu wła­
snym, skąd nastąpi odmarsz do Dąbrów 
ki, a następnie pociągiem do Katowic.

Różnie los człowieka karze: tego te. 
ściową, tamtego szefem, a mnie skarał, 
powierzając funkcję adm inistratora do 
mów. Ciężki to kawałek chleba. Funk­
cje te z powodzeniem porównane być 
mogą do gazów trujących. Do tych ga 
zów, które, owładnąwszy Człowiekiem, 
nie uśm iercają gwałtownie, lecz powo­
lutku, z namaszczeniem zatruw ają je­
dną po drugiej komórkę żywego organi 
zmu. To też — mojem zdaniem na każ 
dej wystawie propagandowej LOPP. 
powinno być stoisko biura meldunko­
wego. W łaśnie o tern biurze mam dziś 
ogromną chęć pogawędzić z Czytelni­
kami.

Zacznijmy od głowy. Jest tam  taki 
Pan, z którym  przez telefon rozmówić 
się nie sposób. F ak t ten nie ma nic 
wspólnego z upaństwowieniem telefo­
nów. Tłumaczy się raczej tern, że ów 
Pan (prawdopodobnie) jest zdania, że 
my istniejem y dla m agistratu, a nie 
m agistrat dla nas. Nie da człowiekowi 
zacząć, a już krzyczy w słuchawkę. 
Proszę się streszczać.

D: ii Bóg! Nie jestem przecież nie­
wiastą i umiem mówić zwięźle. Więc 
streszczam się. Mówię w kilku słowach 
o co mi chodzi, ale niebawem przekonu 
ję  się, że mój rozmówca raczył był wy 
słuchać tylko pierwszych 19 słów, a po 
tein powiesił, czy też położył słuchawkę 
— co na jedno wychodzi. To nie spora 
dyczny wypadek, lecz stała metoda.

Pewnego razu otrzymałem wezwa­
nie, abym stawił się w biurze meldun- 
kowem w sprawie lokatora o niezna. 
nem mi nazwisku, nie dowierzam pa­
mięci, sięgam po księgę meldunkową 
domu wymienionego w wezwaniu. Nig 
dy taki nie mieszkał w tym domu. 
Dzwonię więc do wydziału meldunko­
wego ,by wyjaśnić nieporozumienie. 
W rezultacie zmuszony byłem w myśl 
życzeń m agistrackiej władzy — streś­
cić się w rozmowie do tego stopnia, że 
ani władza ani ja  niczego się nie do­
wiedzieliśmy.'Oczywiście, „Władza" nie 
m iała z tego powodu żadnego zmar-

Na oddziele sortowni kopalni 
„Paryż" w Dąbrowie wydarzył się 
nieszczęśliwy wypadek. Mianowicie 
ślusarz Józef Tarczuch, lat 47, zam. 
przy ul. Ksawerowskiej 20 w Będzi

Wczoraj o godz. 9.30 rano zauwa­
żono w zabudowaniach plebanji ko­
ścioła w Masłowie, gm. Dąbrowa, 
pow. kieleckiego wyskakującego 
przez okno nieznanego osobnika.

Ton widząc, że jest zdemaskowa­
ny, począł uciekać. Za uciekającym 
urządzili miejscowi chłopi pościg i 
osaczyli go pod wsią Wiśniówką.

Bandyta wydobył z kieszeni re­
wolwer i strzelił, kładąc trupem na

dzieć.
Tak czy siak wezwanie otrzymałem, 

więc trzeba iść. Rozmowa zbyt krótka, 
ale droga do m agistratu przeto nie wy­
dała mi się krótszą.

Władza m agistracka nie raczyła mi 
poświęcić chwilki rozmowy przez tele- 
stratowi godzinę czasu, aby wyjaśnić 
fou, ale ja  musiałem poświęcić magi- 
sytuaeję i dowieść, że mój lokator nie 
nazywa się —■ dajm y na to. Bałwański. 
ale Ablański.

Nie chodzi tu o t. zw. grę słów, a ra 
czej tylko liter, i nic w tem dziwnego, 
że nawet prześwietny m agistrat jest 
czasami omylny, ale podobne traktow a 
nie interesów przez urzędników m agi­
stra tu  bez kwestjl godne jest napiętno 
wania.

I  mniejsze „ryby4* magistrackie ma 
ją  także swoją fantazję. Naprzykład 
taki „bożek od meldunków4*. Przepisy 
— przepisami, widzi mi się swoją dro­
gą. Oto konkretny wypadek.

Melduję służącą na białych k art­
kach i przy tej sposobności wywiązuje 
się między nami taki djalog:

— Nic z tego! powiada lakonicznie 
do mnie.

— Pan widzi ją  na biało, a ja  ją  na 
zielono.

— Ta służąca nie należy do katego­
rii motylkowatych, ma szczerą i nie 
przymuszoną wolę zamieszkać tu  na 
stałe.

— A jakże! Służąca? Na stałe? Gdzie 
pan znajdzie dzisiaj takie służące? — 
zaperzył się urzędnik. — Nie z tego, 
mój panie. Widzę ją  na zielono i dlate­
go zezwalam na pobyt czasowy.

Padło ostatnie decydujące słowo, a 
ja  pomyślałem, że taka władza może 
każdemu „zaiinponić" bo osiedla i prze 
siedla obywateli według własnego uz­
nania. Temu każe meldować się na sta 
le, a tamtego wbrew jego woli melduje 
na pobyt czasowy.

Jedno jest tylko pewne że ta  władza 
m agistracka zameldowana jest chyba 
na zielono.

nie w czasie rozbierania rynny do­
znał potłuczenia stopy prawej nogi.

Przewieziono go do szpitala św. 
Barbary w Dąbrowie.

miejscu jednego ze ścigających go 
Franciszka Ralka z Mosłowa

Pozostali chłopi steroryzowani 
przez bandytę padli na kolana, pod­
nosząc ręce do góry. Po steryzowa- 
niu wszystkich bandyta zbiegł za­
szywając się w gęstwinę leśną.

NOWI WÓJTOWIE.
Wczoi'aj odbyły się wybory wój 

tów w Strzemieszycach i w Niw- 
ce.

W Strzemieszycach został wy­
brany wójtem p. Bączkowski — u- 
rzędnik tow. warszawskiego w 
Niemcach.

P. Bączkowski jest legjonistą i 
znanym działaczem niepodległośeio 
wym na terenie Zagłębia.

W Niwce wybrano na wójta p. 
Trzmiela urzędnika warsztatów me 
chanicznych tow. sosnowieckiego.

OKAZYJNE KUPNO.
28-letnia mieszkanka Sosnowca Anie 

la Mazur (Staszyca 9) jest zwolenniczką 
t. z w. „okazyjnego kupna4* i  dzięki o- 
lcazyjnie zawieranym tranzakcjom, ma' 
wielo kłopotu z policją i sądem.

iWczoraj p. Mazur tłumaczyła się 
przed sądem okręgowym w Sosnowcu 
z „okazyjnego1* nabycia nakrycia stolo 
wego, które — jak  się okazało, pocho­
dziło z kradzieży u F ajg li Zonenszajn 
w Sosnowcu (Głowackiego 3).

Sąd skazał Mazurową za paserstwo 
na miesiąc aresztu i karę zawiesił na 
przeciąg dwóch lat.

— Liczne grono sosnowieckich paję. 
czaray, czyli złodziei grabiących stry­
chy powiększyło się o dwie przedstawi 
ci elki płci pięknej.

Są to sosnowiczanki: 24-letnia Anna 
Kocisz i 30-letnia M ichalina Bargiel. 
Obie odpowiadały wczoraj przed sądem 
grodzkim w Sosnowcu za kradzież biec 
lizny ze strychu.

Pierwsza z nich skazana została na 
8 miesięcy wiezienia, druga na sześó.

— Z szarej masy kradzieży, popełnio 
nych w ostatnim czasie na terenie Żal- 
głębia, wyróżnia się kradzież, której 
dokonał w Bukownie szofer ze Sław., 
kowa, 24-letni Józef Osaka.

Osaka w odróżnieniu do zwyczaj­
nych amatorów cudzego m ienia nie 
włam uje się przez drzwi, okna, ściany, 
czy podkopy, a czyni to, wdzierając się 
do upatrzonego domu przez dach.

Tym sposobem złożył Osaka wizytę 
Władysławowi Kondkowi w Bukownie 
i ogołocił jgo mieszkanie z różnych dro 
biazgów.

Osobliwy szofer - włamywacz stanął 
węzoraj przed sądem okręgowym w So 
snowcu, który wymierzył mu osiem 
miesięcy więzienia.

ze stanowiska kierownika tymczasowe-, 
go zarządu miasta w Sosnowcu powró­
cił do szkolnictwa i uczy w seminarjum; 
męskiam i gimnazjum Łukasiewiczń w  
Dąbrowie. (
warości 200 zł.

— W alne zebranie lekarzy. Dziś w, 
sali konferencyjnej rady pow. BBWR- 
w Sosnowcu ul. Piłsudskiego 16 odbę­
dzie się walne zebranie członków koła 
środowiskowego lekarzy przy radzie 
powiatowej BBWR. w Sosnowcu.

Początek zebrania o godz. 8 wiecz.
— Dziś w sądzie okręgowym w So­

snowcu odbędzie Bię proces w sprawie 
potwornego morderstwa znanego kup­
ca Szlamy Blumensztyka na ul. P ro­
myka w  Będzinie, który w bestjalskl 
sposób zamordowany został nożem przez 
komiwojażera Stanisława BerH reida.

Okropność zbrodni podnosi fakt, żo 
Blumensztyk zamordowany został w o- 
czach żony i dzieci.

Powodom była zemsta komiwojażera 
świadczenie Blumensztyka przeciwko

Policja zarządziła pościg, a na 
miejsce wypadku przyjechał moto­
cyklem kier. wydz. śledczego podk. m  
A. Zdankiewicz z psem policyjnym, niemu w sądzie.

S U D O R Y N  P O T  i W O Ń
Nieszczęśliwy wypadek na kop. Paryż

w Dąbrowie

Komisarz Kuźniak po ustąpieniu

Padli na kolana, podnosząc ręce do góry
Jedsn bandyta steroryzował całą w ieś
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Z Zawiercia
(z) Urlop wicekomisarza. W tych 

dniach wicekomisarz J. Berndt rozpo­
czął urlop wypoczynkowy, zastopuje 
go sekretarz zarządu miejskiego p. Jó­
zef Czarnota.

(z) Niedoszły samobójca, 30-letnl Fe 
liks Wroński, zam. przy ul. Piaskowej 
30 usiłował onegdaj popełnić samobój- 
siwo przez wypicie większej ilości de­
naturatu . Po udzieleniu mu pierwszej 
pomocy, przewieziono go na kuracją do 
szpitala ubezpieezalni społecznej.

(z) Niefortunny rowerzysta. M arjan 
Okraska mieszkaniec Włodowic, jadąc 
onegdaj na rowerze zgóry, najechał na 
idącego przed nim Bolesława Miśtą, 
mieszkańca wsi Morsko. W skutek silne 
go uderzenia Miśta upadł, stracił przy­
tomność oraz mową. Potłuczonego od­
wieziono na kuracją do szpitala ubezpie 
czalni społecznej, zaś niefortunnym  ro 
werzystą zająła sią policja. Zaznaczyć 
należy, że M iśta od urodzenia jest k a ­
leką i już przed wspomnianym wypad­
kiem miał wymową b. ciążką.

(z) Ucieczka żony z pieleszy domo­
wych. W dniu wczorajszym zgłosił sią 
do kom isarjatu policji Pardela W łady­
sław, zam. przy ul. Piłsudskiego 73 i że 
łzami w  oczach zameldował, bo oneg­
daj żona jego, zabrawszy 12-letnią có­
reczką Heleną i 10-letniego Władzia, 
wyjechała w nieznanym kierunku z 
Chaimem Wąglińskim. Ponadto dezer- 
terka - żona skradła z domu pośeiol, 
wartości 150 zł. oraz 375 zł. gotówką. 
Zmartwiony Pardela przypuszcza, że 
W ąglióski wywiózł jego żoną wraz z 
dziećmi zagranicą. Zawiadomiona o 
tern policja .wszcząła natychmiastowe 
dochodzenie.

(z) Z życia zw. robotników budowla­
nych ZZZ. Odbyło sią ogólne zebranie 
zawodowego związku robotników budo 
wlanych ZZZ., na którem omówiono ca­
ły  szereg spraw organizacyjnych. Na­
stąpił io przewodniczący miejscowej ra ­
dy ZZZ. p. Ja n  Getel wygłosił dłuższy 
referat o aktualnych sprawach organi 
zaeyjnyełt i zawodowych. Podkreślić 
należy, że związek, mimo niedawnego 
istnienia rozwija sią dobrze i wykazuje 
dość ożywioną działalność.

Przyjemności lata są tylko do­
stępne dla tych. którzy składają 
swe oszcządności w KOMUNAL­
NEJ KASIE OSZCZĘDNOŚCI 
W ZAWIERCIU.

Nadużycia w urzędzie skarbowym
w Olkuszu sięgają 10 lys. zł.

Z Olkusza

Niedawno donosiliśmy o kary­
godnych manipulacjach w urzędzie 
skarbowym w Olkuszu przy wy­
mianie już raz wymienionych blan­
kietów wekslowych na nowe.

Ja k  wykazało śledztwo, które 
jest już na ukończeniu, skarb pań­
stwa poniósł na te j manipulacji kil 
bu urzędników, a w tej liczbie wój­
ta  gm. Rabsztyn, s tra ty  w sumie

10 tys. złotych.
Głównym sprawcą w naduży­

ciach jest urzędnik I I I  wydz. izby 
skarbowej w Kielcach, Osiecki. Ro 
la pozostałych osób w Olkuszu po­
legała na udzielaniu czynnej porno 
ey Osieckiemu.

- Wszyscy aresztowani w dalszym 
ciągu czekają na sprawę w więzie­
niu.

PORT
| WYCHOWANI! FIZYCZNE

O sta teczna  punktacja indywidualna 
w wyścigu Berlin-W arszaw a

Po zakończeniu wyścigu kolarskie­
go Berlin — W arszawa dokonano osa- 
tecznie obliczeń i przeprowadzono kla­
syfikacje.

K lasyfikacja indywidualna kolarzy 
przedstawia sią nastąpująco: 1) Haus- 
wald (N.) 25:04:18, 2) Kluski (N.) 25:07: 
22, 3) Hupfeld (N.) 25:13:13, 4) Figay (N.) 
25:1:05, 5) Fuhrm an (N.) 25:20:14, 6)
Seheiller (N.) 25:24:19, 7) Wiącek (Pol­

ska) 25:52:48, 8) Kiełbasa (P.) 25:53:20, 
9) Olącki (P.) 25.59:46, 10) Weiss (N.), 
11) Oberbeck (N.), 12) Lipiński (P.), 13) 
Zieliński (P.), 14) Urbaniak (P.), 15) Wa 
silewski (P.), 17) Moczulski, 20) Ka. 
piak, 22 Korsak - Zaleski, 24) Kopczyń 
ski, 25) Sarzyński, 26) Ignaczak, 29) Mi 
ehalik, 30) Igo, 31) Lange.

Onegdaj kolarze niemieccy opuścili 
Warszawą, udając sią do Berlina.

2 września (Jnja gra i  Grzegórzeckim K.S. z Krakowa
Mecz z SC S. „Śląsk" przełożony na 7 października

Jak  zapowiadaliśmy w dniu 2 wrze­
śnia sosnowiecka „Unja“ rozegrać m ia. 
ła pierwszy mecz z cyklu rozgrywek o 
wejście do ligi na własnem boisku z KS. 
„Śląsk4* ze Świętochłowic.

Wobec tego, że kilku graczy „Śląska*4 
wystąpować bądzie w reprezentacji pil 
karskiej G. Śląska przeciw Śląskowi 
niemieckiemu, które to spotkanie roze­
grane ma być w dniu 2 września — P.

W dniu zaś 2 września odbądzie sią 
w Sosnowcu na stadjonie Unji, o godz. 
16.30 mecz pomiądzy mistrzem okrągu 
krakowskiego Grzegórzeckim KS. (Kra 
ków) a mistrzem okrągu kieleckiego 
„Unją“.

Przypuszczać należy, że U nja doło­
ży starań, aby pierwsze spotkanie mią 
dzyokrągowe zakończyć sukcesem. 

Dodać należy, że o przełożeniu ter-1JJI* UJ V II M — -      V i  —

Z. P. N. zadecydował mecz Śląsk — Un m inu meczu Śląsk — U nja interwenjo 
ja  przełożyć na dzień 7 października. wał w PZPN. Śląski OZPN.

KS. WARTA (ZAWIERCIE) — T. S.
MYSZKÓW 3:3 (2:0).

Zawody te  w Myszkowie odbyły sią 
w nadzwyczaj gorącej atmosferze. Na 
leży podkreślić wysoce niesportowe za­
chowywanie sią graczy TS. Myzsków i 
ich bru talną grą, w której celował po ­
mocnik Mach. Publiczność myszkowska 
obrzucała bram karza W arty  kam ienia

mi, wszczynając co trochę bijatyką
Gra ciekawa w I  połowie, oraz pod 

koniec 33 połowy. Bram ki dla W arty  
zdobyli H ajdasiński, Liberski i Ślimak 
dla Myszkowa Chojnacki. Sędziował p. 
K lajnhaus naogół nieźle.

W  tabeli o wejście do kl. A prowadzi 
W arta m ając 4 pkt, przed Koroną (Ra­
domsko) 1 pkt. i Myszkowem 1 pkt.

(ol) Z urlopu. Dyrektor szpitala św. 
Błażeja w Olkuszu, dr. Łapiński wró­
cił z urlopu i objął urzędowanie.

(ol) Żyto dla powodzian. W dniu dzl 
siejszym załadowano do wagonów żyto 
ze zbiórek wśród włoścjan z gminy P i­
lica w ilości 97 mtr. i z gminy Kidów 
57 m tr. Żyto przeznaczone jest dla po­
wodzian w Sandomierskiem.

nl) Strzelanie o oznaką strzelecką 
W straży odbyło sią onegdaj w Pilicy 
Odznaką bronzową uzyskał członek 
straży p. Fr. Biedak z Ogrodzieńca o- 
raz powtórzył strzelanie o odznaką p. 
Z. Ćmiol z Pilicy.

(ol) Szajka złodziei wiejskich pod 
kluczem. Policja ojcowska złikwidowa 
ła szajką złodziei, która przez dłuższy 
czas niepokoiła ludność całej gminy 
oianowickiej kradzieżami z włamaniom 
przeważnie przez wyrwanie strzech na 
domach.

Szajce tej „patronował41 Jan  Gon- 
kiciwicz, vel Jankiewicz, z Niebyłej, 
gm. Cianowice, o ujęciu którego po 
dłuższych poszukiwaniach i czatach, pi 
saliśmy niedawno. Obecnie policja u- 
jęła pozostałych członków bandy, mia­
nowicie Wincentego Rosą i  Józefa Kna 
pika obydwóch z Niebyłej, gm. Ciano 
wice.

- - Wyjaśnienie. Od inż. K. Thiela 
otrzymaliśmy następujące wyjaśnienie:

W nr. 233 „Expresu Zagłębia*4 z dnia 
26 sierpnia br. pojawił sią artykuł od 
noszący sią do mojej osoby, a zatytuło­
wany „Skandaliczne zachowanie sią obj 
cokrajowca w Olkuszu44, wskutek czego 
oświadczam, że nie jest prawdą jako­
bym wobec p. Olaszewskiego użył ja ­
kiegoś ubliżającego epitetu pod adre­
sem legjonistów, oraz nieprawdą jest, 
że w czasie wojny światowej byłem ko­
mendantem łodzi podwodnej, nato­
m iast prawdą jest, że w czasie wojny 
światowej byłem ochotnikiem żołnie^ 
rzem i jako taki mogą mieć jedynie reJ 
spekt i cześć dla polskich legionistów.

Z poważaniem K. Thiel.

waW ou''

POLONIA'

Jacek Złącz

POWIEŚĆ 
napisana speefaBnie dla „Expresu
Gorzej jednak było z wyj ściem. 

Ponad głową jaśniał mały kw adrat 
nieba, ale ściany dołu były zbyt wy­
sokie. Oprzytomniawszy zupełnie z 
pierwszego wrażenia, począł się za­
stanawiać nad sposobami wydosta­
nia się z dziury. W trakcie tego roz­
myślania doleciał g0 jakiś szelest. 
Detektyw, wstrzym ując głęboko od­
dech, cały zamienił się w słuch. Sze­
lest się powtórzył, a szedł wyraźnie 
nie z powierzchni ziemi, lecz z głę­
bi, jakby z dalekiego lochu. Detek­
tyw, mimo ostrych ciarek, które n a ­
gle obsypały go i jakby miljon mró­
wek wżarły się w ciało, miał na tyle 
przytomności umysłu, że natych­
m iast z jednej kieszeni wyciągnął 
rewolwer, a z drugiej ślepą latarkę.
Teraz był na wszystko przygotowa- 
ny. Kiedy tak, rozpłaszczony koło 
ściany lochu czatował, poczuł nagle 
instynktem , a nawet i zmysłami 
obecność w pobliżu siebie jakiegoś 
człowieka. Zaczaił się i zamarł w 
bezruchu oczekiwania.

Wtem głos ludzki, gruby, chro­
pawy,' jakby idący z pod ziemi przer

wał okropną dla detektywa chwilę.
— Prędzej do cholery!.. Dokąd 

tam'?., tfu...
— Idde... ee... e... — odpowiedział 

głos drugi, cichszy, stękliwy. ,
Za chwilę jedna, a potem dtuga 

sylwetka przesunęły się tuż, prawie 
że się otarły koło detektywa. Obaj, 
widocznie jakimś nieznanym pi'zej- 
ściem wydostali się na powierzchnię 
ziemi, gdyż detektyw posłyszał ich 
glosy skądś już z góry. Wreszc’e 
uciszyło się wszystko, pozostała tyl 
ko ostra, niezmiernie przykra woń, 
której pochodzenia łatwo się można 
było domyśleć...

— Bydło nięrogate — mruknął 
do siebie detektyw, rad jednak z te­
go, że sam niewidoczny, przekonał 
się, że lochy istotnieo są przez jakieś 
indywidua zamieszkałe. No, szczę­
ście mam, że żaden z tych świntu­
chów mnie nie zauważył, bo w7 prze 
ciwnym razie — potfząsł wojowni­
czo rewolwerem — musiałbym ich 
chyba podziurawić... he... he... Ale... 
jeżeli oni wyszli stąd... to znaczy, że 
uciekli przed pościgiem... H a ha ha!

Cóż w takim razie zostało panom 
policjantom1?.. Mogłem ich copraw- 
da zatrzymać, ale... czy to moja 
sprawa? Narażać się niepotrzebnie 
niema najmniejszego sensu. A ty 
będą mieli miny panowie policjan­
ci!.. He he he!.. — zaśmiał się ci­
chutko. — Ale dobrze im tak. Po- 
spuszezają nosy na kwintę, a tym ­
czasem my, Oczusiu, nic... pst... ani 
słóweczka... Musisz śledzić tych d ra­
bów, a może... może naprowadzą, cię 
na ślad zbrodni w Lircu... Może to 
nawet oni sami?.. O, łajdaki, przy 
drugim spotkaniu nie uda im się 
już wymknąć, jak  tym razem... Jak  
się wszystko starannie wybada, co 
i jak, to któregoś tam dnia, ot tak 
sobie niby dla rozrywki, pan detek­
tyw Oczko poprowadzi obławę i wy­
łapie całą szajkę.

Kiedy tak rozmyślał, upatru jąc 
jakiegoś wyjścia, tymczasem na po­
wierzchni ziemi w odległości może 
jakichś trzystu  metrów od ruin 
dzielni policjanci z H ulajgórki 
oskrzydlali od południowo wschod­
niej strony wzgórze. Czołgając się 
wszyscy, w liczbie czterech, dobrze 
uzbrojonych ludzi, krzywym lukiem 
posuwali się naprzód i coraz bar­
dziej zwierającym się łańcuchem 
otaczali ruiny. Czynili to z tak  wiel­
ką umiejętnością, że obecności ich 
nie zdradził żaden szelest, żaden 
trzask gałązki, ani brzęk broni. Wre­
szcie doszli i, według umowy wszy­
scy jednocześnie zatrzymali się mo­
że o dwadzieścia kroków od miejsca, 
w którem siedział detektyw.

— Pst... — szepnął d0 łożącego, 
obok siebie posterunkowego komen­
dant Machaj — daj znać tamtym, 
że już jesteśmy...

Policjant zakwilił jak  zbudzony 
jastrząb. Gtosownie do umowy, tak 
samo miał mu odpowiedzieć Żmuda. 
Ale przeszła sekunda jedna, drugav 
trzecia i... nic. Z przeciwnej strony 
ruin  nikt się nie odzywał.

— Psiakrew!., wiedziałem, że się 
spóźnią. No, byle niedługo, poczeka 
my — wyszeptał do posterunkowe­
go przodownik. Przyczajeni tak  
trw ali policjanci w bezruchu, bez 
słowa dobre z pół godziny. Po tam ­
tej stronie naturalnie wciąż było 
cicho, oczekiwanego znaku jak  nie 
było, tak  nie było słychać. Wreszcie 
zniecierpliwiony komendant kazał 
policjantowi zagwizdać znowu. A 
gdy i tym razem nikt nie odpowie­
dział, komendant zaklął szpetnie i

. w jednej chwili zdecydował się sam 
wkroczyć do wnętrza lochu. Już 
mieli ruszyć z miejsca, gdy niespo­
dziewanie szarpnął ręką za ramię 
powstającego posterunkowego i za­
trzymawszy go niemym rozkazem 
przy ziemi, sam się również przy­
czaił.

Z głębi lochu wyłaziła jakaś ludz 
ka postać i tę to właśnie postać 
bystre oczy przodownika zauwa­
żyły.

— Dobra nasza — szepnął do to­
warzysza — sam oprych lezie w na-* 
sze ręce. Uważaj Służałowski...

d. c. n.
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ja pana zastrzelę, jak psa i
— J a  panu pokażę! — jest ulubm 

nym zwrotem kłócących się ludzi,
zawierającym obietnicę straszliwej 
zemsty, którą odkłada się zazwyczaj 
na później.

Co zostanie pokazane nie wymię 
nia się dla większego pognębienia 
przeciwnika, bo wiadomą jest rze­
czą, że najstraszniejsze są niebczpie 
czeństwa nieznane i na tern się koń­
czy.

P. Władysław Kamiński z Za­
wiercia odstąpił jednak od zasady 
osłaniania się w takich wypadkach 
welonem tajemniczości i w kłótni z 
swym wrogiem z sąsiedzka, Igna­
cym Fabjańskim, wprost oświad­
czył, że go zastrzeli „jak psa“.

Niedwuznaczność groźby zdziała 
ła, że p. F. zwrócił się o opiekę do 
policji, w wyniku czego p. Kamiń­
ski znalazł się wczoraj w sądzie 
okręgowym w Sosnowcu. Dostał 
dwa tygodnie kozy.

 o ------
C hicago-San Francisko 

w Lux-torpedzie
N a lin ii  kolejow ej C hicago — San  

Francisco uruchom iony zostanie pociąg  
m otorowy, sk ładający s ic  z trzech w a­
gonów, który przebiegnie olbrzym ią  
przestrzeń ze wschodu na zachód w cią­
gu  dwuch nocy i  dnia. L ux - torpeda o 
kształtach aerodynam icznych składa się  
z wagonu m otorowo - bagażow ego i  z 
dwuch w agonów  osobowych. W agony  
zbudowane są z alum injum , s ile  pędną  
6G0HP rozw ija 12-cylindrowy motor. W 
pociągu może sie  w ygodnie pom ieścić 
119 osób. W agony są tak urządzone, że 
każdy pasażer m oże jeść obiad czy śnia  
danie na swojem  m iejscu, jak w  restan  
racyjuym . N a noc fotele rozkładają sie  

zostają przem ienione w łóżka, po dwa  
w przedziale, przyczem przedziały prze 
gradza sie na noc opuszczona, rucho­
ma ścianka. W  każdym  przedziale znaj 
duje sie  um yw alnia. K oszty  budowy po 
ciągu w yn osiły  zgórą 230.909 dolarów. 
Od 1 listopada lu x  - torpeda zostanie 
uruchomiona,

Pozwolono mu nosić 
brodę

Siedem dziesięcioletn i w ieśn iak  Jor- 
ga, z w ioski rum uńskiej Ciprieni, w ystą  
p ił z prośbą do prefekta okręgu, aby  
pozw olił mu utrzym ać długą, siw ą bro 
de, p ielęgnow aną od 32 la t i  nadającą  
m u patrjarchalny w ygląd. Jorge zmu­
siło  do tego kroku rozporządzenie władz 
sanitarnych, które zarządziły gojenie  
bród i wąsów w szystk im  mieszkańcom  
w ioski Ciprieni ze względu na szerzą­
cą sie tam  zaraźliw ą chorobę skórną, 
W zruszony petycją  Jorgi, prefekt w y­
dał w ieśniakow i g lejt, na m ocy które, 
go patrjarchalna broda jego została  
w yjęta  z pod rygoru fryzjersk iego. 
Przypom ina ta  h istorja  zam ierzchłe 
już czasy obcinania bród bojarom  w R« 
sji cara P iotra  I-go.

 o o o ----

Nawrócony złodziej
po wygraniu na Boferfi

B iuro znalezionych  przedm iotów w 
M adrycie otrzym uje od dłuższego cza­
su dużą ilość  b iżuterji. Oddawca tw ier­
dzi, że znalazł cenne przedm ioty na u- 
iicy , w tram waju bądź w kawiarni.

Zdziw ieni urzędnicy poinform ow ali 
policję, która wszczęła dochodzenie, by  
w yjaśn ić osob liw y i zagadkow y n a­
pływ  „znalezionej biżuterji*1 Śledztwo 
ujaw niła  ciekaw ą rzecz. W szystk ie skła  
dane w biurze znalezionych przedm io­
tów obrączki, zegarki, bransoletki by­
ły  tego sam ego pochodzenia.

Ich oddawcą był kieszonkow y zło­
dziej o w yjątkow ej zręczności, który  
niedaw no w y g ra ł znaczną sum ę na lote 
rji. P orzucił wówczas swój zawód i  po 
stanow ił zwrócić ukradzione sw ego cza 
su przedm ioty, które b y ły  jeszcze w je ­
go posiadaniu.

B iuro znalezionych przedm iotów w y  
dało mu s ię  najbezpieczniejszą in stytu  
eją, dzięki której m ógł uleczyć w yrzuty  
sum ienia.
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Wynalazki na które ludzkość czeka
Światło bez drutów i rozganiacz chmur

Niesłychanie liczne są wynalaz­
ki, które zawdzięczają swoje życie 
bajecznie uciążliwym wysiłkom, któ 
re zostają wreszcie opatentowane — 
ale nie zwracają nawet setnej części 
wysiłku umysłowego, a nieraz i ma- 
terjalnego, jaki w nie włożył wyna­
lazca. Wielkie nadzieje, jakie twórca 
pokłada w wynalazku — ziszczają 
się niesłychanie rzadko. H istorja 
wynalazków z ostatnich la t 25 prze­
konywa nas dobitnie, że twórcy ma­

łych wynalazków naogół wychodzą 
na swem dziele znacznie lepiej, niż 
uczeni, którzy dokonali wynalazków 
epokowych.

Oto przykład: największy kapi­
tał zabrał w ostatnich 25 latach wy­
nalazca zatrzasku, amerykanin. Ten 
wynalazek przyniósł swym twórcom 
znacznie większą fortunę, niż wyna­
lazek żarówki — Edisonowi.

Jak ie  wynalazki opłaciłyby się 
najlepiej? Na jakie wynalazki ludz-

Niebezpieczny parasol
Gdy deszcz pada,,.

H istorja ta  zdarzyła się w  ̂P a­
ryżu. Mogłaby zresztą zdarzyć^ się 
w kaźdem innem wielkiem mieście, 
bo wszędzie znajdzie się dosyć ama­
torów cudzych parasoli.

W pewnym ludnym punkcie mia 
sta przy skrzyżowaniu linji tram ­
wajowych, stoi na przystanku zwar 
ta  masa ludzi i czeka na tramwaj. 
Czeka z utęsknieniem, bo deszcz pa­
da strumieniami. W ielka liczba cze­
kających posiada parasole. Kto go 
nie ma, patrzy z zazdrością na szczę 
śliwego sąsiada. Już tak w życiu 
zwykle bywa, że budzą się w czło­
wieku złe instynkty w chwili, gdy 
jest zagrożony jego nowy kapelusz 
lub nowe ubranie.

Wśród tego tłumu znajduje się 
mały gruby pan... bez parasola. — 
Woda spływa mu melancholijnie po 
kapeluszu. Ma dość kwaśną minę, 
ale nie przejmuje się zbytnio. Już 
zdołał się oswoić z sytuacją i nie- 
unitóiionein przemoknięciem. Nagle 
spostrzega opodal człowieka, który 
wydaje mu się znajomym. A wszak 
to jego przyjaciel klubowy, Jacek. 
Naturalnie, to Jacek! Mógłby go 
właściwie wziąć pod swój parasol. 
Grubas nabiera nagle ochoty zażar­
towania sobie z przyjaciela.

Zbliża się do niego stylu i kleph' 
go po ramieniu.

— Hej, Jacku, stary chłopie! W 
jaki sposób przyszedłeś d0 mojego 
parasola! Dawaj go tu zaraz.

Szybkim ruchem i widocznie 
przestraszony, odwraca się zagad­
nięty, a grubas spostrzega ku wiel­
kiemu swemu zdziwieniu, że to wca­
le nie jest jego przyjaciel Jacek. 
Już chce się usprawiedliwić, ale tea 
uprzedza go i ze słowami:

— Q, bardzo przepraszam, łaska-

Czupurny
Nieoczekiwana

W gabinecie restauracji kilku 
dżentelmenów zabawia się niezmor 
dowanie w ministerjum komuni­
kacji, która to zabawa polega na pu 
szczaniu jednej „kolejki“ za drugą.

To jeden z zebranych p. Michał, 
zaprosił kilku kolegów z okazji rocz 
riicy swego ślubu.

— Kochani ^koledzy — przema­
wia solenizant. — 20 lat m ija od 
chwili, kiedy stanąłem na ślubnym 
kobiercu. L ata spędziłem w ustawicz 
nej radości. Poza drobnemi nieporo 
zumieniami pierwszych trzech dni 
pożycia małżeńskiego, nie miałem 
ani jednej godziny ocienionej tro­
ską. W domu moim panowała cisza i 
spokój. Wracałem, kiedy chciałem, 
robiłem co chciałem, miałem nawet 
przyjaciółkę i nic nie psuło szczę­
ścia tych lat...

— Bujda — przerywa nagle je­
den z bardziej strapionych gości. —- 
Niemożliwość. Ani razu się pan z żo 
ną nie kłócił?...

wy panie. Nie wiedziałem wcale, że 
to pański parasol. Proszę bardzo — 
oddaje mu parasol i znika z naj­
większym pośpiechem.

Grubas odrazu zdaje sobie spra 
wę z sytuacji. Tamtem widocznie 
przywłaszczył sobie parasol bez zgo 
dy prawowitego właściciela. A te­
raz, sądząc, że został przyłapany na 
gorącym uczynku, uznał za stosow 
ne ulotnić się czemprędzej.

Grubas jest niezmiernie ucieszo 
ny, że udało mu się w ten sposób 
dojść do posiadania parasola. Ale 
potem przychodzi mu nagle niepo­
kojąca myśl do głowy. W gruncie 
rzeczy jest natu rą lękliwą. Co bę­
dzie, jeżeli teraz znajdzie się praw 
dziwy właściciel parasola? Mógłby 
go kazać aresztować jak złodzieja. 
Bo przecież niktby mu nie uwie­
rzył, gdyby opowiedział tę historję 
z obcym panem.

Już widzi przed sobą najgorsze 
konsekwencje. Został wtrącony do 
więzienia, wyzuty z czci, wyrzuco­
ny z klubu i wogóle z porządnego 
towarzystwa. Okropność!

Jedyna rada byłoby pozbyć się 
jak najprędzej parasola...

Trwożliwie rozgląda się dokoła 
W pobliżu jego stoi młoda, ładna 
dziewczyna. Hie ma parasola. War 
toby się jej przysłużyć. Szybkim 
krokiem podchodzi grubas do mło­
dej dziewczyny, z galanterją zdej 
mu je kapelusz i mówi z najuprzej 
miejszym uśmiechem:

— Łaskawa pani, widzę że pani 
nie ma parasola. Czy pozwoli pani 
sobie go ofiarować?..

Po tych słowach w tyka mło­
dej osóbce parasol do ręki, a zanim 
zdołała wyjść ze zdumienia, spoAVO 
du tej nadzwyczajnej gąłanterji, 
grubas znika w tłumie.

solenizant
niespodzianka

— Owszem, — przyznaje soleni 
zant. — Jeden raz, nazajutrz po 
ślubie.

— A od tego czasu ani razu przez 
całe 20 lat?...

— Ani razu, bo proszę pana, 
czwartego dnia naszego szczęśliwe­
go pożycia, biedaczka oddała duszę 
Bogu.

Wyznanie pana Michała wzbu­
dza powszechny podziw. Na tw a­
rzach słuchaczy, pojawiają się ru ­
mieńce zazdrości.

Wtem drzwi gabinetu się otwie 
ra ją  i na progu staje tęga niewia­
sta, pieniąc się z wściekłości. Pan 
Michał truchleje. Niewiasta podbie 
ga do niego i wymierza mu siarczy 
sty policzek.

— Myślałeś pijaku, że cię po \vy 
piacie nie znajdę? Zamiast żonie na 
życie dać, z koleżkami na pijatykę 
idziesz? Jazda do domu, dziadu bez 
wstydny, już ja  się z tobą porachu­
ję-

kość czeka? Związek angielskich 
wynalazców, instytut patentowy w 
Londynie ogłasza rok rocznie na po­
czątku jesieni listę wynalazków, ną 
które — zdaniem tej. kompetentnej 
instytucji ludzkość czeka. Oto naj­
ciekawsze punkty z tej listy:

ŚW IATŁO BEZ DRUTÓW.
Wśród ważnych wynalazków, 

które powinnyby być dokonane w 
najbliższej przyszłości jest przede- 
wszystkiem światło elektryczne beż 
drutu. Być może, że rozwiązanie te­
go problematu zależy od rozwiąza­
nia wogóle kwestji przenoszenia 
elektrycznej energji — bez przewo­
dów. Już w obecnej chwili możemy 
przesyłać energję elektryczną bez 
pr.:ewodów. Wszystkie aparaty  ra- 
djowe nadawcze czynią to, tylko, ze 
siła fal, które one przesyłają, jest 
o wiele zbyt mała, aby móc np. za­
silać nią oświetlenie elektryczne 
wielkiego miasta. Być może jednak, 
że wynalazek ten zostanie dokonany 
prędzej, niż się spodziewamy. Opła­
ciłby się on bardzo — bo zreduko­
wałby znacznie koszta drogich in­
stalacji elektrycznych.

Zresztą kwestja ta  ma jeszcze 
jedną stronę, która wywołałaby być 
może jeszcze większe przemiany:; 
chodzi o przesyłanie energji elek­
trycznej dla celów przemysłowych 
o zasilenie prądem wielkich fabryk.

ROZGANIACZ CHMUR.
Drugiem wielkiem zadaniem jest 

wynalezienie aparatu, któryby roz­
praszał mgłę i odganiał chmury. Do 
tychczasowe rozwiązania tego pro­
blematu są absolutnie niezadawala- 
jące. Ideałowi nie odpowiadają ani 
rakiety, które nie mogą rozpędzić 
chmur zgormadzonych na większej 
przestrzeni, ani aeroplany, które 
wznoszą się i rozpylają pewne che- 
mikalja — co przyczynia się do roz­
rzedzenia mgły. Wszystko to jest 
jednak bardzo niewystarczające.

Próby amerykanina Raida, który 
usiłował przez zmniejszenia nasy­
cenia powietrza elektrycznością, lub 
też przeciwnie, przez przesycenie 
atmosfery elektrycznością regulo­
wać pogodę — również* nie dały 
oczekiwanych rezultatów.

T A JN E  RAD JO.
Trzeciem wielkiem zadaniem do 

rozwiązania jest „tajemne radjo“, 
którego depesze, choćby nie szyfro­
wane, nie mogłyby być przejęte 
przez nikogo — oprócz adresata.

Wszystkie inne zadania, zatniesz 
czone na tej liście, dotyczą raczej, 
drobiazgów — nie oznacza to jed­
nak bynajmniej aby te mniejsze wy 
nalazki nie miały być rentowne dla 
tych, którzy je opatentują. Tak np. 
przemysł czeka na automatyczną 
wagę do listów, która mogłaby słu­
żyć odrazu za skrzynkę listową » 
któraby również automatycznie 
wskazywała wysokość ofrankowa- 
nia d!;i danego listu krajowego. 
Szkło doskonałe elastyczne i papier 
ogniotrwały czekają również na 
swego odkrywcę. Wreszcie niejeden 
śmiertelnik wzdycha do aparatu tłu­
miącego dźwięki, który możnaby u- 
mieszczać w wielkich arterjach miej 
skich w celu zmniejszania hałasu, 
strasznej plagi współczesnych wiel­
kich miast. Wreszcie wózek dziecin­
ny z automatycznemi hamulcami, 
który zaczynałby działać natych­
miast, gdy tylko osoba, która wózek’ 
popycha zdejmie zeń rękę — mógłby 
też zapobiec wielu wypadkom. Za 
brzytwę, która nie potrzebowałaby 
ostrzenia — byliby wszyscy fryzje­
rzy niesłychanie wdzięczni.

Angielska lista niezbędnych wy- 
nalazków — podaje jeszcze znacznie 
więcej podobnych projektów.

A zatem: do dzieła wynalazcyt



PO SA D YZ& PA C E

L E C Z N I C A
chor. wenerycznych i skór. „Pomoc” 

Sosnowiec, Sienkiewicza 17 a

Czynna: 1 0 -1 1 4 -7  pp., w święta: 11-1 
Wizyta 5 złotych.

„Szwajcarskie G o m k te  
Zioła" (z m arką Ko. 
;ut) są stosow ane przy 
chorobach żołądka, ki­
szek, obstrukcji i  ka_ 
m ieni żółciow ych, 

„szw ajcarsk ie Gorzkie Zioła" 
są naturalnym  łagodnym  środ­
kiem  przyczyszczającym , u ła tw ia­
jącym  funkcje organów  traw ienia  
i działającym  przeciwko otyłości.

USUWAJ
PASTYIK[LfiUlKIl

BOLS GARDŁA

A p t e k a  M ^ G Ą S E . C K I E G O  
•\v W a a s z a w i c . u u F r i t a I A  « 

S p r 2# d a ) Ą  a p t e k i  l s k ł a d y  a p t e c j f i h .

S w ędzenie c ia ła  oraz w szelkiego 
rodzaju  w yrzu ty  skórne u su w a

KREM LAIN-AGE
z kogutkiem

je s t to id ea ln y  n ieszkod liw y  k o ­
sm etyk, usuw ający  w ady  n ask ó r­
ka tak u dorosłych, jak  i u dzieci 

R. M Spr.W ew n. Nr. 345 4

f f f
KINO

ZAGŁĘBIE
d a w n iej 

K ino-T eatr „ U d z ia ło w y

»A4

Dziś i dni następne.
W ieczny pościg za pieniędzm i! K ulisy  wyścigów konnych 

odsłania d ram at ludzkich nam iętności p. t.

Za pieniądze.,,,
W  roi. gł.: LEW LA Y R ES, M ERNA K EN N ED Y , G INGER

ROGERS.

N adprogram : P so ty  i figle P ie trk a  i U w ertu ra  z opery Obe 
ron  oraz T ygodniki P a ram o u n tu  i  P a ta

W krótce: „CSIBB*

KINO

Kino Teatr

EBEi

Dziś!
F ilm  przew yższający „BEZDOMNYCH", reżyserji słynnego 

W ik tora  T rivasa  p. t.

NA ULICY
dram at z prawdziwego życia P aryża.

W  ro lach  głównych: Sokołow i P ie rre  A um ont. 
Niezwykle realistycznie pokazane ulice P a ry ż a  z ich naj 

podlejszej strony.
Dzielnice grzechu i występku.

W kró tce  "PR Z E D M IE ŚC IE ”

Dziś P rem jera . O twarcie sezonu
Jeśli szukasz niebyw ałego arcydzieła filmowego zobacz

NOCMY LOT
D ram at uczuć i pośw ięceń w-g nagrodzonej powieści A d? 
S a in t E xupery 'ego  w ro li gł. B arym orow ie C lark  Gable 

H. H ayes i  inni.

N adprogram : Tygodnik Foxa.
Początek seansów o 16, 18, 20 i 22.

Ceny m iejsc od 54 gr,
P ią tk i, Soboty i  Niedziele Passe - P a r to u t nieważne. 

D la młodzieży dozwolone.

otwiei*a|ą wpisy do
2-letniej Szkoły  Mistrzów Elektryków

oraz na  jednoroczny  kura

T e c h n i k ó w  H u t n i c z y c
w  dniach 4. i 5, września r. b.

PO T R Z E B N I przedstaw iciele b ranży  
cukierniczej. K au c ja  na  P . K. O. do 30 
zł. Zarobek dzienny do 10 zł. O ferty  pod
„ In te re s t do „E xpresu  Zagłębia-.._____
KRAW CO W A  zdolna potrzebna zaraz 
na stałe. O ferty  „Expres Zagłębia" Bę-
dżin pod „K. S>.(‘______________
PO TRZEBN A  ondulatorka m anicurzy- 
stka  od zaraz. W iadom ość 1-go M aja 26 
fryzjer.
PO TRZEBN A  zaraz m aniourzystka 
pierw szorzędna siła  z dobrą prezencją. 
W aru n k i do umowy. K ielce hotel „B ri­
stol" F ryz je rn ia .

P O K O JU  um eblowanego z pełnem , do* 
brem  u trzym aniem , w śródm ieściu po­
szukuje handlowiec z 6-letnią córeczką. 
O ferty  z podaniem  ceny pod „P E S ‘‘ do 
E xpresu  Zagłębia.
M IE SZ K A N IE  pojedyncze do ■wynaję­
cia ul. K ordonowa nr. 4 Sosnowiec go­
spodarz.

Z G U B IO N E
DOKUM ENTY

ZGUBIONO kw it zastaw ny B anku U- 
działowego nr. 739 k tó ry  uniew ażnia się. 
C Y BU LSK I IZ Y D 0R  £r-i»T> k*,' ążecz. 
kę w ojskową w ydaną przez P . K. U. 
Będzin, leg itym ację  bezrobocia w ydaną 
w Będzinie i fo to g rafję  poświadczoną 
przez m ag is tra t m. Będzina.
STA N ISŁA W  S Ł A W IŃ S K I "zgubił
książeczkę wojskową w ydaną przez P. 
K. U. Będzin.
BLACH NO STEFA  N ' zgubił dowód 
osobisty i leg itym ację  pośrednictw a 
pracy, wydane w Sosnowou.
BO ŁESŁA W  K U BA SIK ; ‘ zgubił ksią­
żeczkę wojskową, w ydaną przez PK.TJ. 
Sosnowiec. v- 4 1.7 W
KUCiTMA HIT-ARY.zgubił książkę wol 
skówą. w ydaną przez P . K. U. Sosno 
wice, dowód osobisty i leg itym ację  bez­
robocia T omasza K uchny. ;______ _
K W A PIE Ń  K A RO L zgubił w yciąg z 
ksiąg ludności w ydany przez gm inę 
Klimontów, pow iat M iechowski i k s ią ­
żeczkę K asy Chorych w ydane w So­
snowcu.

W ydawca Helena Monsiorska. Druk. „E xpres Zagłębia" S osnew 1'0*- Teatralna 1. teł. 4-94. R edaktor odp. Lucjan Horski, ,
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W Indjach
Nr. 236

Dzień urodzin Mahometa obchodzono w całych Indjach bardzo uroczyście. Na ilustracji naszej widzimy obchód urodzin Mahometa w Bombaju


